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Pomorze Środkowe

W schroniskach PTSM 
tanio i przyjemnie

(Inf. wł.) W biurze Zarządu Wojewódzkiego Polskiego Towarzyst­
wa Schronisk Młodzieżowych w Słupsku trwają ostatnie przygoto­
wania do sezonu. Kierownik biura Wiesława Wrześniak informuje, że 
w czasie wakacji PTSM uruchamia w Słupskiem 31 schronisk mło­
dzieżowych. Najczęściej są to obiekty szkolne położone na atrakcyj­
nych trasach turystyczno-krajoznawczych. Jednorazowo może w 
nich otrzymać nocleg około 1100 osób.

Dia turystów przygotowano sześć tras. 
Można będzie pieszo wędrować od Ze- 
ikowa przez Smołdziński Las, Rowy, 
Słupsk i Bytów aż do Miastka. Inne grupy 
spotkamy na szlaku z Człuchowa przez 
Przechlewo, Ugoszcz, Bytów i Jasień do 
Lęborka. Początek następnej trasy też prze­
widziany jest w Człuchowie. Szlak ten 
wiedzie przez Przechlewo, Koczałę, Słosin- 
ko, Sławno i Ustkę do Słupska. Inne grupy 
wybiorą się z Przechlewa do Jasienia i z 
Tuchomia przez Koczałę, Słosino i Sławno 
do Słupska.

Prezes Oddziału Wojewódzkiego PTSM 
Jerzy Juśkow informuje, że baza noc­

legowa PTSM jest obecnie najtańsza w 
kraju. Młodzież szkolna i studencka oraz 
nauczyciele za nocleg w schronisku I kate­
gorii płacą tylko 180 zł II kategorii —120, a 
will — 80 zł. Pozostali obywatele polscy za 
jedyne 600 zł w schronisku I kategorii 
(odpowiednio — 400 zł i 280 zł) w niż­
szych kategoriach mają także możliwość 
uzyskania noclegu, przy czym członkom 
PTSM przysługuje 25-procentowa zniżka. 
Poza grupami szkolnymi, które wcześniej 
wykupiły miejsca noclegowe każdy kiero­
wnik schroniska ma obowiązek przyjęcia 
przygodnego turysty w miarę posiadania 
wolnych miejsc, (kor)

Na jez Kaleńskim k Czaplinka rozegrano XVII 
Mistrzostwa Polski w łowiectwie podwodnym. 
Startowało 40 płetwonurków z 15 klubów. Zawo-. 
dy trwały 6 godzin, a zawodnicy zanurzali się pod 
wodę co pewien czas, dopóki tlenu starczało w 
płucach, albowiem nie mogli używać butli. Mis­
trzem został Jan Więcławski z Floty Gdynia. Na­
grodę za złowienie największej ryby( szczupak — 
6,7 kg) otrzymał Marek Piechocki z Akwanauty 
Poznań — na zdjęciu.

CAG-W. Szabelski

Ania, Iwo, Monika i Michał 
w „czepku urodzeni"

Polisy posagowe PZU
I

(Inf. wł.) Tradycyjnie już co roku z okazji Dnia Dziecka Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń funduje polisy posagowe dla dzieci urodzonych 
w danym roku. Odbywa się to na zasadzie komisyjnego losowania, o 
czym następnie zostają powiadomieni rodzice dziecka w „czepku 
urodzonego". Utarło się też, że „rodzicami chrzestnymi" przy loso­
waniu polis posagowych PZU są dziennikarze „Głosu Pomorza" oraz 
Rozgłośni Polskiego Radia w Koszalinie.

Wczoraj 26 bm, w lokalu Oddziału Woje­
wódzkiego PZU w Koszalinie odbyło się 
kolejne, dwudzieste już losowanie polis 
posagowych dla dzieci urodzonych w 
kwietniu br.

Tegoroczną edycję losowania premii po­
sagowych PZU znacznie uatrakcyjnił,

stwarzając możliwość bezpłatnego uzys­
kania dwóch polis dla dwojga dzieci (dzie­
wczynki i chłopca) na sumę ubezpieczenia 
200 tys. złotych każde, z okresem na 20 lat.

Z terenu województwa koszalińskiego 
wpłynęło do OW PZU 145 zgłoszeń, w tym 
70 dziewczynek oraz 75 chłopców.

(dokończenie na str. 2)

Rozpoczynają się 
„małe żniwa"

Na glebach lekkich w województwach gorzow­
skim, poznańskim, szczecińskim, wrocławskim i 
zielonogórskim gospodarstwa państwowe rozpo­
częły koszenie rzepaku. Do „małych żniw" przy­
stępują w pierwszej kolejności załogi PGR.

* Nominacje profesorskie 
" w Belwederze

Rada Państwa na wniosek prezesa Rady Minist­
rów nadała tytuły naukowa profesora zwyczaj­
nego 39 uczonym, a profesora nadzwyczajnego— 
72 uczonym. Zostali oni zaproszeni 26 bm. do 
Belwederu, gdzie tradycyjnie odbyła się uroczys­
tość wręczenia aktów nominacyjnych.

Walny zjazd SDP
W Uniwersytecie Warszawskim rozpoczął 

wczoraj dwudniowe obrady walny zjazd Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich. Uczestnicy do-7 
konają wyboru władz stowarzyszania oraz nakreś­
lą program i kierunki jego działania —jako drugiej 
organizacji działającej w środowisku dziennikarzy, 
W zjeżdzia uczestniczy ok. 2 tys. osób. Jest też 
delegacja SD PRL.

Rozpoczęła się HAL'89
Otwarciem nowej bazy obozowej w Majdanie 

Sopockim w woj. zamojskim rozpoczęła się Har­
cerska Akcja Letnia 1989. W tym roku ZHP zor­
ganizuje prawie 6 tys, wyjazdowych placówek 
wypoczynku, obozów stałych i wędrownych oraz 
kolonii zuchowych dla ponad 350 tys, dzieci i 
młodzieży.

Najwyżsi w Polsce
Maria Milachowska z Poznania (mająca 198 cm 

wzrostu) oraz Krzysztof Fice ze Szczecina (214 
cm) — to najwyżsi Polacy; zwyciężyli oni w 
konkursie o tytuł „Najwyższego" zorganizowa­
nym we Wrocławiu pod patronatem „Klubu Wy­
sokich ",

Bezowocne poszukiwania 
zakończone

Akcja poszukiwania rozbitków z zatopionego w 
nocy z czwartku na piątek cypryjskiego statku 
„Lady Rhoda" okazała się bezowocna i została 
zakończona. Eksperci wyrażają przekonanie, że 
czterej polscy marynarze, podobnie jak australijski 
kapitan, w chwili katastrofy spali i prawdopodob­
nie nie zdążyli opuścić swych kajut.

Kolejne wyróżnienie 
K. Pendereckiego

Światowej sławy polski muzyk, kompozytor, 
dyrygent Krzysztof Penderecki do długiej listy 
posiadanych już zagranicznych wyróżnień dodał 
obecnie tytuł członka-korespondenta Hiszpańs­
kiej Królewskiej Akademii Sztuk Pięknych.

Złoto dla „Pani Walewskiej"
„Pani Walewska" — zestaw kosmetyków pro­

dukcji krakowskiej wytwórni „Miraculum" zdobył 
złoty medal na trwających w Bratysławie między­
narodowych targach wyrobów chemicznych „In- 
cheba", Obok kosmetyków o romantycznej na­
zwie, kolejne medsle dla Polski zdobyły krem 
przeclwzmarszczkowy „Ewa" łódzkiej Polleny o- 
raz środek do mycia naczyń „Balat" z Polleny 
Wrocław,

Nowe osiedla izraelskie
Rząd izraelski przeznaczył dalsze 40 min dola­

rów na budowę nowego osiedla zmilitaryzowa­
nego na okupowanym przaz Izrael Zachodnim 
Brzegu Jordanu. Ogółem rząd Izraela ma zamiar 
stworzyć na Zachodnim Brzegu Jordanu i w 
Strefie Gazy 22 nowe osiedla zmilitaryzowane. Na 
ziemiach okupowanych istnieje już ponad 200 
tego typu osiedli izraelskich.

Wezwanie do sankcji 
wobec Chin

Minister finansów Francji Pierre Beregovoy wy­
stępując w poniedziałek przed kamerami telewizji 
wezwał kraje zachodnie do wprowadzenia sankcji, 
gospodarczych wobec Chin w proteście przeciw­
ko krwawemu stłumieniu wystąpień antyrządo­
wych w Pekinie. P. Beregovoy opowiedział się za 
wprowadzeniem sankcji przez państwa EWG oraz 
przez USA i Japonię.

Wiedza lubi się pokazywać. Jeżeli ją trzymać w 
ukryciu, będzie szukała zemsty.

(Elias Canetti)

Imieniny — Maryli, Władysława

1978 — na statku „Sojuz —30" wystartował w 
kosmos mjr Mirosław Hermaszewski 

1977 — Dżibuti, była kolonia francuska uzyskała 
niepodległość

1954 — wObnińsku pod Moskwą uruchomiono 
pierwszą w świacie elektrownię jądrową 

1697 — elektor saski August zasiadł na polskim 
tronie

Słońce wschodzi o 4.19, zachodzi o 21.30

Na Pomorzu Środkowym będzie zachmurzenie 
małe i umiarkowane wzrastające do dużego z 
przelotnymi opadami lub burzami. Temperatura w 
dzień do 28 st. Wiatr słaby i umiarkowany połu­
dniowy w czasie burz silny, porywisty, (s)

430 inwestorów 
zagranicznych

Już prawie 430 firm zrzesza 
Izba Przemysłowo-Handlowa In­
westorów Zagranicznych, utwo­
rzona niedawno w miejsce „In- 
terpolcomu". Nowa organizacja — 
stosując zasadę dobrowolności i sa­
morządności — korzysta z przepisów 
ustawy o działalności gospodarczej z 
udziałem podmiotów zagranicznych, 
która weszła w życie 1 stycznia br. 
Niewykluczone, że izba pozyska 
wkrótce kolejnych członków. Na za­
łatwienie formalności z rejestra­
cją czeka bowiem ok. 120 obcych 
przedsiębiorstw i spółek.

Za swój główny cel izba uważa 
reprezentowanie i ochronę interesów 
własnych akcjonariuszy. Chodzi 
zwłaszcza o pomoc prawną i organi­
zacyjną, związaną z podejmowaniem 
dżiałalności gospodarczej w Polsce. 
A takowa wydaje się obecnie nie­
zbędna. Wielu biznesmenów z Za­
chodu skarży się m. in. na naszą 
obsługę bankową. W funkcjonowa­
niu wspomnianej izby upatrują jej 
członkowie pomocy w spełnieniu o- 
bietnic, że inwestorzy zagraniczni 
mają w Polsce szeroko otwarte drzwi i 
nie muszą „wciskać" się przez przy­
słowiową dziurkę od klucza.., (PAP)

Współpraca 
PZPR - KP Litwy
• A.Brazauskas 
przybył do Polski

Z trzydniową wizytą przybył wczoraj 
do Polski na zaproszenie KC PZPR I 
sekretarz Komunistycznej Partii Litwy 
Algirdas Brazauskas. I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski i I sekretarz 
Komunistycznej Partii Litwy Algirdas 
Brazauskas podpisali wczoraj program 
współpracy między komitetami central­
nymi: PZPR i Komunistycznej Partii 
Litwy.

Program przewiduje m.in., że komi­
tety centralne obu partii będą sprzyjać 
nawiązaniu roboczych kontaktów mię­
dzy Sejmem i Radą Najwyższą Litwy, 
pogłębianiu współpracy między woje­
wódzkimi, miejskimi, miejsko-gminny­
mi i gminnymi radami narodowymi, a 
rejonowymi radami deputowanych lu­
dowych. Celem tych kontaktów będzie 
wymiana doświadczeń na temat roz­
woju demokracji socjalistycznej, roz­
wiązywania zadań gospodarczych, kul­
turalno-oświatowych i innych. Doku­
ment stwierdza, że strony będą popie­
rać rozwój współpracy między instytuc­
jami oświatowymi, wzajemne szkolenie 
kadr, w tym przygotowywanie kadr dla 
katedry polonistyki na Litwie i katedr 
lituanistyki. w Polsce. Strony uznają 
potrzebę powołania wspólnej między­
resortowej komisji do spraw podręcz­
ników szkolnych. (PAP)

22 statki z Bułgarii 
dla naszej floty

22 statki pływające we flotylli Polskiej 
Żeglugi Morskiej w Szczecinie zbudowane 
zostały w Stoczni im. Dymitrowa w Warnie. 
W Bułgarii powstało 10 niewielkich maso­
wców o nośności po 3.600 ton noszących 
nazwy polskich miast. Stoczniowcy z War­
ny zbudowali również dla szczecińskiego 
armatora 3 masowce o nośności po 24 tys. 
ton — „Ziemia Olsztyńska", „Ziemia Opol­
ska” i „Ziemia Białostocka" oraz 8 masow­
ców — 38 i 38,5-tysięczników noszących 
imiona wybitnych polskich dowódców — 
uczestników walk niepodległościowych. 
Najmłodszym jest 38-tysięcznik „Generał 
Zawadzki ". (PAP)

• „Najmądrzejsi" — jak zwykle w centrali
• Susza zahamowała plonowanie

Truskawek mniej 
niż się spodziewano

(Inf. wł.) Ceny truskawek w skupie znowu poszły w górę. Od kilku 
dni przedsiębiorstwa zajmujące się ich przetwarzaniem płacą po 500 
zł za kilogram. Obecnie, jak szacują specjaliści, dzienne zbiory 
osiągnęły najwyższy w tym roku poziom, należy spodziewać się, że za 
kilka dni zaczną maleć.

Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Koszalinie do nie­
dzieli włącznie kupiło 1100 ton, to 
jest 30 proc. planowanych w tym 
roku ilości. W te szczytowe dni przy­
jmują po niecałe 200, podczas gdy w 
roku ubiegłym przetwarzali w szczy­
cie po 230--240 ton. Prawie wszyst­
kie owoce są zamrażane, jedynie 60 
ton schłodzono w beczkach. Lada 
dzień mają po nie przyjechać Holend­
rzy.

Przedsiębiorstwo prowadzi skup o- 
woców nie tylko na plantacjach. Uru­
chomiło również punkt przy Chłodni 
(czynny codziennie od 16 do 20),

który przyjmuje od właścicieli ogród­
ków i innych dostawców truskawki, 
maliny, agrest, czarny bez, jarzębinę 
itd.

Koszalińska Spółdzielnia O- 
grodniczo-Pszczelarska skupiła 
400 ton, z tego aż 100 ton w ostatnią 
sobotę. W niedzielę skup był już 
mniejszy, wyniósł 80 ton. Pracownicy 
działu handlu oceniają, że teraz do­
stawy z dnia na dzień będą maleć. 
Wiedzą też, że nie zgromadzą zapla­
nowanych ilości owoców.

(dokończenie na str. 2)

ff„Jantarowe wici
dziś w Darłowie

(Inf, wł.). Jak stwierdziliśmy we 
wczorajszej relacji z centralnych ob­
chodów tegorocznych Dni Morza w 
Kołobrzegu, duże wrażenie na pub­
liczności sprawiła parusetosobowa 
gromada młodych (w dużej części — 
młodziutkich) żeglarzy biorących u- 
dział m.in. w uroczystym apelu Ligi 
Morskiej. Byli to uczestnicy „Janta­
rowych wici" — wielkiej wyprawy na 
ok. 30 łodziach wiosłowo-żaglowych 
płynącej z okazji 45-lecia PRL i 50. 
rocznicy wybuchu II wojny świato­
wej ze Szczecina do Gdańska.

W chwili, gdy piszę te słowa, ta nie 
mająca precedensu eskapada żegłars- 
kiej młodzieży przemierza najdłuższy

odcinek trasy — z Kołobrzegu do 
Darłowa. Dziś spodziewana jest w 
Darłówku, gdzie rozbije kolejny bi­
wak. Także tutaj wykona swoje zada­
nia, do których należy przeprowadze­
nie zwiadu na temat stanu ekologicz­
nego wybrzeża oraz sytuacji społecz­
no-gospodarczej miejscowości nad­
morskich. Wieczorem przewidywane 
jest—jak wszędzie na trasie wyprawy 
— ognisko dla miejscowego społe­
czeństwa.

Z Darłówka „Jantarowe wici" wy­
ruszą dalej w kierunku Ustki, gdzie 
nastąpi zakończenie I etapu tej wy­
prawy, a więc wymiana załóg, które 
stamtąd pożeglują do Gdańska, (jap)
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(Inf. wł.). W wiosennej kampanii 
rolniczej na polach woj. słupskiego 
pojawiło się 16 najnowocześniej­
szych w świecie kombajnów wielo­
zadaniowych firmy „Arizona". Ich za­
stosowanie o blisko jedną trzecią 
skraca czas prac potrzebnych do 
przygotowania pola pod zasiewy i 
trzykrotnie obniża koszty. Dzieje się 
tak dlatego, że ciągnik pojawia się 
tylko raz i pole jest... zorane, skul- 
tywatorowane, zabronowane i przy­
gotowane pod siew. Taki był pierw­
szy yvymierny efekt powstania w Słu­
pskiem polsko-erefenowskiej spółki

„Raiffpol". W jej skład ze strony pol­
skiej wchodzi 16 państwowych gos­
podarstw rolnych, zaś ze strony nie­
mieckiej udziałowcem jest jedna z 
największych w RFN firm rolniczych, 
mająca swoją siedzibę w Kolonii.

Celem spółki jest wymiana gospo­
darcza. Strona polska eksportować 
będzie do RFN rośliny motylkowe i 
część zbóż — w zamian za komponen­
ty do produkcji dodatków paszowych 
i pasz gwarantujących wydatne przy­
rosty wagowe zwierząt hodowlanych 
— głównie trzody chlewnej. Jak każ­
de tego typu przedsięwzięcie „Raif­

fpol" ma swoich zwolenników i prze­
ciwników, Ci ostatni inicjatorom u- 
tworzenia przedsiębiorstwa zarzuca­
ją, że udział Polski jest stanowczo 
zbyt duży. Bardzo ciężkim zarzutem 
jest również to, że jakoby... wyprze­
dajemy ziemię stronie niemieckiej.

O wyjaśnienie poprosiłem członka 
kilkuosobowej Rady Nadzorczej — 
Józefa Bogusza, dyrektora Państ­
wowego Gospodarstwa Rolnego w 
Biesowicach, gdzie mieści się pols­
ko-erefen o wska spółka.

(dokończenie na str. 2)

Znów awaria na radzieckim 
atomowym okręcie podwodnym

Moskwa (PAP). Agencja TASS o- 
głosila w poniedziałek rano komunikat, 
w którym stwierdza, że o godz, 4.17 
czasu moskiewskiego na okręcie pod­
wodnym o napędzie atomowym północ­
nej floty ZSRR w odległości 350 km na 
południe od Wyspy Niedźwiedziej doszło 
do awarii siłowni nuklearnej.

Według meldunku dowódcy okrętu 
podwodnego, uszkodzona została her­
metyczna obudowa reaktora. Zaszła 
konieczność wyłączenia głównego sys­
temu zasilania statku w energię. Nie ma 
ofiar w ludziach.

Nie zanurzony okręt podwodny o 
własnych siłach, posługując się zapaso­
wym silnikiem napędowym, płynie wol­
no do bazy macierzystej.

Na jego spotkanie udała się eskadra 
radzieckich statków nawodnych i sa­
moloty floty północnej.

Awaria siłowni atomowej radzieckie­
go okrętu podwodnego nie spowodo­
wała radioaktywnego wycieku, ani o- 
fiar wśród ludzi — poinformował w 
wypowiedzi dla agencji Reutera rzecz­
nik Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR Jurij Griemickich. Rzecznik 
zdementował doniesienia norweskie, iż 
na pokładzie okrętu powstał pożar. 
Warto przypomnieć, że niedawno w 
tym samym rejonie doszło do awarii 
innego atomowego okrętu ZSRR —- 
„Komsomolec”. Okręt zatonął na głę­
bokości 1500 metrów, a 42 marynarzy 
zmarło na skutek spóźnionej akcji ratun­
kowej.

To zdjęcie przedstawiające samotnego Chińczyka przed kolumną czołgów na bulwarze 
Changan w Pekinie 5 czerwca zostało wybrane fotografią roku przez włoskich wydawców 
i fotoreporterów. Jego autorem jest Jeff Widener z agencji AP.

CAF-AP-telefoto

Japoński premier zamieszany w skandal
Tokio (PAP). Jeszcze nie ucichły echa najwięk­

szego w powojennych dziejach japońskiego życia 
politycznego skandalu łapówkowego wokół firmy 
Recruit, a Japonia żyje już nowym skandalem, w 
który tym razem, zamieszany jest nowy premier 
Sosuke Uno.

Zaczęło się od tego, że 5 bm'. jeden z poczytnych 
tygodników opublikował wyznania zachowującej anoni­
mowość gejszy, która ujawniła sekrety swych intymnych 
związków z osobą obecnego premiera. Po 3 tygodniach

mnóstwa spekulacji i domysłów, gejsza postanowiła zre­
zygnować z anonimowości i w niedzielę 25 bm. pokazała 
się publicznie całej Japonii udzielając wywiadu sieci 
telewizyjnej TBS.

„Musiałam zjawiać się u niego na każde jego żądanie" 
— wyznała panilMitsuko Nakanishi przyznając, że w roku 
1985 Uno zapłacił jej za świadczone przez 5 miesięcy 
intymne usługf kwotę 21 tys. doi.

(dokończenie na str. 2)

Narkomani
- do obozów pracy

Teheran (PAP). Do końca przyszłego mie­
siąca 50 tys. narkomanów w Iranie zostanie 
umieszczonych w specjalnych obozach pra­
cy przymusowej.

W okresie minionych 6 miesięcy władze sporzą­
dziły listę osób oskarżonych o zażywanie nar­
kotyków,, na której widnieje 200 tys. nazwisk. 50 
tys. osób z tej grupy zostanie na okres pól roku 
umieszczonych w obozach pracy przymusowej 
utworzonych specjalnie na terenie południo­
wo-zachodniej prowincji Sistan-Baluchestan. 
Natomiast grupa licząca 40 tys. osób poddana 
zostanie resocjalizacji przez organizacje peniten­
cjarne.
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Truskawek mniej 
niż się spodziewano

V
(dokończenie ze str. 1)

Zamierzali kupić ponad 1000 ton, a 
w tej chwili nie liczą na więcej niż 700 
ton.

W latach poprzednich spółdzielnia 
wysyłała na eksport truskawki schła­
dzane w beczkach. W tym roku nie 
dość że centrala spółdzielni w War­
szawie ustaliła limity na truskawki 
schładząne, to jeszcze wyznaczyła za 
nie niskie ceny — od 550 do 700 zł za 
kg. Tymczasem 700 zł KSOP dostaje 
za owoce nie przerabiane — bez my­
cia, sortowania, schładzania. Zanie­
chano więc przerobu i sprzedaje się 
owoce prosto z plantacji różnym fir­
mom polonijnym, przetwórni w Mię­
dzychodzie— słowem temu, kto płaci 
więcej.

Koszalińskie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Leśnej ,,Las" skupuje 
dziennie tylko po 15—30 ton owo­
ców. Jest to znacznie mniej niż prze­
widywano, bo zaledwie 30 proc. Na 
dodatek truskawki są gorszej jakości, 
słabo wykształcone. Wszystkie do­
starczane tutaj owoce są zamrażane 
w chłodniach w Szczecinku i Biało­
gardzie. Nie robi się z nich, jak w 
latach poprzednich, dżemów, gdyż 
jest to zbyt drogi surowiec. Przygoto­
wuje się jedynie niewielkie ilości 
kompotów.

W lasach pojawiły się jagody, ale 
jest ich bardzo mało, do punktów 
skupu nikt ich nie przynosi.

Przedstawiciele Sadowniczego 
Zakładu Doświadczalnego w 
Dworku również oceniają, że zbiory 
są niższe i będą trwać krócej niż 
zazwyczaj. Do tej pory skupiono tutaj 
104 tony truskawek, z czego 40 ton 
schłodzonych w beczkach już wyeks­
portowano. Zakład ten, podobnie jak 
inne, nie skupi w tym roku planowa­
nych 500 ton, a najwyżej — 300 ton.

Kombinat Państwowych Gos­
podarstw Ogrodniczych w Kar- 
nieszewicach zgromadził 600 ton 
truskawek. W sumie zamierzał przero­
bić ponad 1000 ton tych owoców i 
jeszcze w sobotę wydawało się, że 
będzie to możliwe. Wtedy dostawy 
wyniosły 120 ton, ale następnego 
dnia już tylko 60 ton. W tej chwili 
jednak na plantacjach panuje susza 
fizjologiczna. W wielu miejscach 
krzaki prawie zamierają, nowe owoce 
nie rosną.

Obecnie jest więc pewne, że zbiory 
truskawek będą niższe od ubiegłoro­
cznych. O ile — jeszcze nie wiadomo. 
Jeżeli w najbliższycłtdniach nie spa­
dnie deszcz, skup zakończy się w 
najbliższą niedzielę, a najdalej w po­
niedziałek. Nie będzie czego zbierać. 
Niestety, nie wygląda na to, aby inne 
owoce mogły zrekompensować ten 
niższy urodzaj truskawek. Porzeczek 
jest niewiele, maliny wyglądają nie­
zbyt obiecująco, wiśnie — wręcz kie­
psko. Będzie więc słaby rok i owoce 
oraz przetwory z nich będą pewnie 
niesamowicie drogie, (bog)

Zwolennicy i przeciwnicy
„Raiffpol"

(dokończenie ze str. 1)

Dowiedziałem się, że zanim umowa 
została podpisana, była przedmiotem 
bardzo wnikliwych analiz, opinie fa­
chowców są jednoznaczne: strona 
polska zrobiła bardzo dobry interes, 
gWarańtując sobie dostawy niezwyk­
le cennych komponentów. Polacy do 
spółki, wnieśli wprawdzie ziemię, ale

jedynie w formie dzierżawy, bez jakiej­
kolwiek możliwości utraty praw włas­
ności. Natomiast strona zachodnio- 
niemiecka zainwestowała ponad 10 
min marek w gotówce, sprzęcie, ma­
szynach i technologii. Ona też ponosi 
większe ryzyko. Dla obu stron przed­
sięwzięcie ma być jednak opłacalne.

Czy będzie — pokaże czas. Póki co 
dajmy fachowcom czas na to, by 
mogli wykazać się efektami, (gip)

Polisy posagowe PZU
(dokończenie ze str. 1)

Losowania dokonano w obecności dy­
rektora OW PZU w Koszalinie Czesława 
Niedźwiedzkiego, naczelnika wydziału 
Edwarda Niedziółki oraz starszego in­
spektora Elżbiety Olejniczak (oboje z 
OW PZU). Los uśmiechnął się tym razem 
do Anny Rachowicz córki Barbary i And­
rzeja z Koszalina oraz do Iwo Hubnera, 
syna Ewy i Krzysztofa z Dygowa.

Nieco wcześniej podobne losowanie 
premii odbyło się w Słupsku. Tam szczęś­

liwymi posiadaczami posagów ufundowa­
nych przez PZU zostali: Monika Czarno­
wska, córka Grażyny i Bogdana z Miastka 
oraz Michał Skrzypczek, syn Dagmary i 
Andrzeja z Lęborka.

Gratulujemy zarówno dzieciom, o któ­
rych można powiedzieć, że się w czepku 
urodziły, oraz ich rodzicom. Po dwudziestu 
latach wartość takiej polisy wzrośnie do 2 
milionów 680 tysięcy złotych. Gdyby tak 
jeszcze udało się zahamować inflację...

(mik)

SPORT
A. Strejlau następcą 

W. Lazarka
Zgodnie z zapowiedziami Komitet Wy­

konawczy Polskiego Związku Piłki Nożnej 
wybrał w poniedziałek nowego trenera 
piłkarskiej reprezentacji Polski. Funkcję tę, 
po rezygnacji Wojciecha Łazarka, powie­
rzono 49-letniemu szkoleniowcowi z War­
szawy Andrzejowi Strejlauowi, do soboty 
opiekunowi warszawskiej Legii, w prze­
szłości pracującemu w PZPN na różnych 
stanowiskach. Decyzję tę podjęto po 
wszechstronnej analizie predyspozycji sie­
dmiu zgłoszonych wcześniej kandydatów, 
a finalnym etapem było głosowanie człon­
ków Komitetu Wykonawczego. A. Strejlau 
wyprzedził wyraźnie głównego kontrkan­
dydata Leszka Jezierskiego.

Pogoń — Motor, 
Jastrzębie — Zawisza

W poniedziałek odbyło się losowanie par 
barażowych, których stawką jest gra w 
ekstraklasie. Staną do nich drużyny, które 
zajęły miejsca 13 i 14 w tabeli I ligi — Pogoń 
Szczecin oraz GKS Jastrzębie i wiceliderzy 
II ligi — Zawisza Bydgoszcz oraz Motor 
Lublin.

W wyniku losowania zmierzą się Pogoń z 
Motorem L. i GKS Jastrzębie z Zawiszą B. 
Pierwsze mecze 28 bm w Szczecinie i 
Bydgoszczy. Rewanże — 1 lub 2 lipca.

Odlecieli na festiwal
Za kilka dni, w sobotę 1 lipca br. w 

Phenianie — stolicy Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej — 
rozpocznie się XIII Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów. Przewi­
duje się, że w zaplanowanych do 8 
lipca dyskusjach, spotkaniach, mityn­
gach, wiecach, weźmie udział ok. 14 
tys. młodych ludzi ze 120 państw, w 
tym także 300-osobowa reprezenta­
cja młodzieży z naszego kraju. W 
poniedziałek 26 bm. pierwsza grupa 
młodych Polaków odleciała do Phe- 
nianu. (PAP)

Droższe taxi
Naczelna Rada Zrzeszeń Transpor­

tu Prywatnego informuje, że w związ­
ku z podwyżką cen paliwa, części 
zamiennych oraz ogólnych kosztów 
utrzymania proponuje z dniem 27 bm. 
zrzeszeniom transportu prywatnego, 
do ich decyzji, następujące wysoko­
ści opłat za korzystanie z prywatnych 
taksówek: osobowych — 160 zł za km 
przejazdu, zaś należność za przejazd 
wg zasady: wskazania taksometru 
x 16; bagażowych — 231 zł za km 
przejazdu, a należność za przejazd wg 
zasady: wskazania taksometry x 33. 
Uprawnienia do podjęcia decyzji o 
wysokości opłat zrzeszenia mogą 
przyznać swoim członkom indywidu­
alnie.

Powyższe zasady nie dotyczą nie 
zrzeszonych podmiotów gospodar­
czych działających w transporcie o- 
sobowym i bagażowym. (PAP)

mmm

i WYPADKI
Za kierownicą skradzionego 

samochodu
W czasie rutynowej kontroli drogowej 

kierowcy fiata 125 p funkcjonariusze z 
posterunku MO w Kaliszu Pom. stwierdzili, 
ze samochód ma podrobione numery rejes­
tracyjne. Po sprawdzeniu okazało się, że 
jest to pojazd skradziony kilkanaście go­
dzin wcześniej w Świnoujściu. Zatrzymano 
dwóch mężczyzn jadących samochodem 
(obaj są mieszkańcami Świnoujścia). Trze­
ci zbiegł.

Ukradł... mąż
W Manowie pod Koszalinem dokonano 

włamania do mieszkania pewnej mieszka­
nki. Włamywacz po ukręceniu kłódki i 
wyważeniu zamka drzwi wejściowych wy- 
mósł z mieszkania magnetofon, radiood­
biornik, kasety magnetofonowe i inne 
przedmioty wartości ok. 800 tys. zł. Milicja 
ustaliła, że sprawcą włamania był... mąż

Niedawno w ogólnopolskim turnieju wiedzy o bezpieczeństwie ruchu drogo­
wego dla uczniów szkół podstawowych drużyna z SP nr 2 w Drawsku Pomorskim 
w składzie Piotr Giżyński, Bartosz Rudź, Jarosław Bokszczanin i Sylwester 
Szmagliński zajęła 3 miejsce. 3 i 4 miejsce w turnieju indywidualnym zajęli Bartosz 
Rudź i Piotr Giżyński. Będą teraz oni reprezantantami naszego kraju w podobnym 
turnieju w Czechosłowacji, który rozpoczyna się za kilka dni. Na razie podopieczni 
nauczyciela kultury fizycznej z tej szkoły Czesława Falińskiego przygotowują się do 
tego międzynarodowego egzaminu. Trzeba będzie wykazać się nie tylko doskonałą 
wiedzą teoretyczną, ale także jazdą na rowerze po torze przeszkód i po miasteczku 
ruchu drogowego, (pat)

Na zdjęciu: drużyna z Drawska przygotowuje się do turnieju w Czechosłowacji.
Fot. JERZY PATAN

Strefa wolnocłowa4 
Szczecin - Świnoujście

Ok. 50 zagranicznych i ponad 100 
krajowych firm wyraziło swe zaintere­
sowanie działaniami w ramach spółki 
akcyjnej „Wolny Obszar Celny Szcze­
cin — Świnoujście". Pierwsze, wstę­
pne umowy są już finalizowane. Przy­
gotowuje się kształt prawno-organi­
zacyjny przedsiębiorstwa funkcjonu­
jącego jako spółka — wolnego ob­
szaru celnego, stoczni szczecińskiej 
oraz dwóch firm z RFN, która zajmie 
się organizacją sprzedaży materiałów 
do wyposażenia mieszkań. Taki su­
permarket budowlany ma powstać w 
nie wykorzystanych magazynach sto­
czni. Obiecująco zapowiada się też 
działalność spółki polsko-islandzkiej,

która planuje wybudować w Szczeci­
nie silosy składowe na mączkę rybną i, 
zająć się jej sprzedażą. Interesujący 
jest również kontakt z amerykańskim 
eksporterem gotowych domków jed- 
norodzinych, który szuka miejsca na 
skład konsygnacyjny swoich wyro­
bów, a jest zainteresowany bliskością 
portu. Zgłaszają się także pierwsi kon­
trahenci zainteresowani organizacją 
przeładunków.

Wolny obszar celny, to jednak nie 
tylko Szczecin i Świnoujście. Zagra­
niczne i krajowe firmy zaczynają się 
interesować terenami znajdującymi 
się w pobliżu przejścia granicznego w 
Kołbaskowie, które obejmuje strefa 
wolnocłowa. (PAP)

Ambasador Austrii A. Somogyi dla PAP:

Jestem optymistą jeśli chodzi
o rozwój współpracy

Z ostatniej jf
III chwili '' :

• W BONN odbyła się kolejna runda rozmów 
pełnomocnika szefów rządów PRL i RFN E. Kuczy 
i H. Teltschika, powołanych dla przygotowania w 
przyspieszonym trybie warunków otwierających 
drogę do wizyty kanclerza H. Kohla w Polsce. 
Uzgodniono, że rozmowy będą kontynuowane. 
Termin podróży kanclerza Kohla do Polski zo­
stanie ustalony po wypracowaniu zaakceptowa­
nej przez obie strony substancji rozmów.

Jak ocenia pan szanse powstałe w wyniku no­
wych ustaw dopuszczających szerszy udział kapi­
tału zagranicznego w Polsce? — oto pytanie z jakim 
dziennikarz PAP zwrócił się do szefów kilku przed­
stawicielstw dyplomatycznych Europy, Ameryki i 
Azji. Mówi ambasador nadzwyczajny i pełnomoc­
ny Republiki Austrii — Andreas Somogyi.

Nie wdając się w przeszłość, chciałbym ześrodkować się 
na roku bieżącym. Dysponuję dopiero danymi za pierwsze 
cztery miesiące ale nawet one wskazują, iż istnieją powody 
do zadowolenia. Eksport austriacki do Polski zwiększył się 
w tym okresie o 61,6 proc., tj. więcej aniżeli w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. Nasz import z Polski wzrósł w 
tym samym czasie o 11,5 proc. Stwarza to szanse, iż 1989 
rok zamknie się wzajemnymi obrotami jakich nie mieliśmy 
od wielu lat.

Chciałbym podkreślić, iż wzrost naszego eksportu do 
Polski wiąże się z panów pytaniem, tj, z wzmożonym 
zainteresowaniem firm austriackich do inwestowania w 
Polsce, otwierania biur i zawierania umów joint ventures.

Jeśli do końca 1988 roku mieliśmy zaledwie sześć tego 
rodzaju porozumień z Polską, to obecnie wszystko wska­

zuje na to, iż z końcem bieżącego roku możemy liczyć na 
20—25 polsko-austriackich przedsięwzięć opartych na 
zasadach joint ventures.

Austriackie i polskie firmy zarówno prywatne jak i 
państwowe doszły np. już dawno do przekonania o 
korzystnych perspektywach związanych z rozbudową 
współpracy w zakresie turystyki. Chodzi tu o połączenie 
architektonicznego i krajobrazowego piękna Polski z do­
świadczeniem jakim w zakresie jego wykorzystania dys­
ponują firmy mego kraju. Przykładem takiego współdziała­
nia może być otwarty niedawno nowy hotel „Holiday Inn" 
w Warszawie oraz dziewięć innych obiektów hotelowych, 
które zamierzamy wznieść z waszym udziałem w Polsce. 
Niektóre z nich zostały już rozpoczęte, na dalsze pod­
pisano już odpowiednie porozumienia, inne znajdują się w 
fazie bardzo konkretnych rokowań.

Kończąc ów szkicowy bilans naszych stosunków bilate­
ralnych w dziedzinie gospodarczej, pragnę podkreślić, iż 
jest on dobrym odbiciem pomyślnego klimatu pomiędzy 
Polską i Austrią. (PAP)

Przywódca WSPR o kierunkach 
przemian na Węgrzech

Akcja letnia ZSMP
W tegorocznej akcji letniej ZSMP 

weźmie udział w kraju ok. 80 tys. 
osób, a za granicę wyjedzie ok. 55 tys. 
młodych ludzi (m. in. do CSRS, NRD i 
W. Brytanii).

Od 1 lipca rusza akcja „cztery stoli­
ce", jej uczestnicy w ciągu 16 dni 
zwiedzą Warszawę, Budapeszt, Pragę 
i Berlin. Podobnie jak w ubr. organi­
zowane będą obozy „awangarda XXI 
wieku" — przedstawiciele młodego 
pokolenia będą spotykać się z nauko­
wcami, członkami rządu i władz. Trzy 
centralne obozy odbędą się w Rozali- 
nie i Sródborowie.

Prawie 4 tys. osób weźmie udział w 
obozach kajakowych, rowerowych, 
lotniarskich, geologicznych, języko­
wych, żeglarskich i tanecznych; będą 
także obozy poświęcone komputery­
zacji, religioznawstwu, ekologii. At­
rakcyjnie zapowiada się obóz rowe­
rowy „śladami Adama Mickiewicza", 
przebiegający w Polsce i ZSRR.

(PAP)

Pożary - groźne
Jak informuje rzecznik prasowy Komen­

dy Głównej Straży Pożarnych w minionym 
tygodniu (od 19 do 25 bm.) w kraju 
odnotowano łącznie 486 pożarów, z któ­
rych m. in. 156 miało miejsce na wsi, 92 w 
budynkach mieszkalnych, a 61 w lasach. W 
pożarach poniosła śmierć jedna osoba.

Budapeszt (PAP). Socjalizm w 
Europie Zachodniej i północnej 
zyskał formy, które są do przyję­
cia dla społeczeństwa. Zrywamy 
ze stalinizmem i dyktaturą prole­
tariatu, zmierzając do demokra­
cji parlamentarnej i gospodarki 
rynkowej — oświadczył przewo­
dniczący WSPR, minister stanu 
Rozsoe Nyers w opublikowanym w 
poniedziałek wywiadzie dla bońskie- 
go dziennika konserwatywnego „Die 
Welt".

Potwierdził, że na Węgrzech od­
będą się wolne wybory. Na pytanie, 
co się wydarzy, jeśli większość w nich 
uzyskają nowe partie, oświadczył: W 
takim wypadku można będzie pomyś­
leć o sformowaniu rządu koalicyjne­
go. Opozycja jest także niezbędna, 
jest bowiem atrybutem demokracji. 
Węgry mają wystarczające, niezbęd­
ne dla demokracji zdolności, by przej­

ście do pluralizmu odbyło się drogą 
pokojową — podkreślił.

Przewodniczący WSPR poinfor­
mował, że handel węgierski zostanie 
ukierunkowany na przemysłowe pań­
stwa zachodnie. Wolumen handlu z 
krajami RWPG nie będzie wzrastał. W 
zamian Węgry zamierzają poprawić 
jakość obrotu towarowego z tymi 
krajami. Jednakże jest to możliwe 
tylko w handlu z państwami RWPG, 
które tak jak Węgry dążą do gospoda­
rki rynkowej, tj. z ZSRR, Polską i 
Jugosławią.

R. Nyers powiedział, że obecnie 
toczą się rozmowy z ZSRR w sprawie 
istotnych zmian w kontaktach ekono­
micznych. Węgry chciałyby, aby pod­
stawą rozliczeń były zamiast rubla 
twarde waluty wymienialne. Na razie 
trudmo powiedzieć, czy takie przejście 
się uda, nie jest to jednak sprawa 
beznadziejna — zaznaczył.

• NOWY przywódca partii chińskiej Jiang Ze­
min opowiedział się za zrównaniem płac między 
pracownikami fizycznymi i umysłowymi, wezwał 
do walki z korupcją, postulował utworzenie „u- 
czciwego i czystego" rządu. Uczynił to w artykule 
na łamach pisma teoretycznego KPCh.

• NA WĘGRZECH zlikwidowano Państwowy 
Urząd ds. Wyznań. W zasadzie znosi się praktykę 
zatwierdzania przez władzę państwową nominacji 
kościelnych, ulega ona ograniczeniu do przypad­
ków, kiedy organ wyznaczający na takie stanowis­
ko nie podlega jurysdykcji węgierskiej. Wtedy 
wchodzi w grę specjalne porozumienie z odpo­
wiednim organem zagranicznym.

• OPOZYCJA chilijska uzgodniła po długich 
negocjacjach, że wystawi wspólnego kandydata 
na prezydenta republiki w wyborach powszech­
nych przewidzianych na 14 grudnia br. Będzie nim 
70-letni polityk chadecki Patricio Aylwin, którego 
kandydatura zyskała poparcie, oprócz jego włas­
nej partii, również drugiego filaru opozycji, jakim 
są skupieni w trzech partiach socjaliści.

• W NIEDZIELĘ wieczorem w pobliżu miejs­
cowości Bareli (północne Indie) w odległości 280 
km od Delhi, wydarzył się wypadek autobusowy, 
w wyniku którego śmierć poniosło 29 osób. Auto­
bus przewożący gości weselnych zaczepił o lipie 
wysokiego napięcia i zapalił się- Wśród ofiafl 
wypadku znalazły się 4 kobiety oraz 13 dzieci? 
Kilku młodym ludziom udało się wyskoczyć z 
ogarniętego ogniem autobusu.

• NIEZIDENTYFIKOWANY mężczyzna, w 
wieku około 30 lat, rzucił się w poniedziałek z 
katedry Notre Dame w Paryżu. Zginął nie tylko 
samobójca, lecz również 13-letnia dziewczynka, 
która wraz z grupą osób zwiedzała katedrę i 
znajdowała się w tym czasie na placu. Oboje 
zginęli na miejscu.

ZSRR — USA

Czwarta runda 
rozmów

Genewa (PAP). Od spotkania 
szefów delegacji rozpoczęła się w 
poniedziałek w Genewie czwarta run­
da rozmów radziecko-amerykańskich 
na temat ograniczenia i zaprzestania 
doświadczeń jądrowych. Zdaniem 
obserwatorów, istnieją dobre podsta­
wy do osiągnięcia w krótkim terminie 
praktycznych rezultatów.

Według niedawnych wypowiedzią 
szefów negocjatorów, poprzednie ru­
ndy rozmów umożliwiły osiągnięcie 
znacznego postępu w sprawie no­
wych metod kontrolowania układu z 
1976 o podziemnych wybuchach ją­
drowych w celach pokojowych. Uda­
ło się już niemal osiągnąć uzgodnie­
nia w sprawie uściślenia układu z 
1974 r. o ograniczeniu podziemnych 
prób z bronią jądrową.

Chiny; Czystki w partii
Duże zagrożenie pożarami występuje na 

wsi i w rolnictwie. Przyczyny pożarów, to 
przede wszystkim nierozwaga rolników, 
użytkowanie urządzeń elektrycznych nie w 
pełni sprawnych, a także złe składowanie 
świeżo skoszonego siana. (PAP)

poszkodowanej. Ta nie wahała się ani 
chwili: złozyła wniosek o ściganie i ukara­
nie męża.

Utonął w rzece
Wczoraj w czasie kąpieli w rzece Wieprzy 

w Darfovyie utopił się Albert L. (rocznik 
1972) mieszkaniec tego miasta. Do godz. 
18 zwłok jeszcze nie odnaleziono.

Spłonął samochód z mąką
W Wiekowie,-gm. Darłowo spłonął sa­

mochód star, załadowany 6 tonami mąki. 
Straty szacuje się na 2 min zł. Prawdopo­
dobnie przyczyną pożaru było zwarcie w 
instalacji elektrycznej.

Dzieci ofiarami wypadków
. Dwoje dzieci odniosło wczoraj obraże­

nia w wypadkach drogowych w woj. słup­
skim. W Sławnie, w wyniku zderzenia 
dwóch fiatów 126 p. ranne zostało 6-letnie 
dziecko. Druga ofiara, to 6-letnia dziew­
czynka w Świeszynie gm. Miastko, która 
nagle wbiegła na jezdnię wprost pod koła 
nadjeżdżającej nysy.

Obłowił się...
...złodziej, który poprzedniej nocy skradł 

z wiaty Rejonu Dróg Publicznych w Kęb- 
łowie, gm. Nowa Wieś Lęborska 11 kół od 
„maluchów" i 2 od przyczepy, (par)

Pekin (PAP). Komisja Dyscyplinar­
na KC KPCh ogłosiła decyzję o wszczę­
ciu kroków przeciwko członkom partii 
oraz organizacjom, zaangażowanym w 
niedawne rozruchy „rebelię kontrrewo­
lucyjną” w Pekinie. Zapowiedziano su­
rowe środki dyscyplinarne, łącznie z 
usuwaniem z szeregów KPĆh. Wobec 
osób, które naruszyły prawo — pod­
kreślono — zostaną wyciągnięte kon­
sekwencje prawne. Organizacje partyj­
ne, które uległy kontroli ze strony 
„złych elementów”, w okresie niedaw­
nych wydarzeń, bądź też były manipu­
lowane, muszą zostać poddane rektyfi­
kacji.

W komunikacie po posiedzeniu Ko­
misji Dyscyplinarnej stwierdzono, że 
członkowie tego gremium popierają de­

cyzje powzięte na IV Plenum KC KPCh 
w sprawie zmian personalnych, na sta­
nowisku sekretarza generalnego KC 
KPCh.

Decyzje ogłoszone przez Komisję 
Dyscyplinarną oznaczają rozpoczęcie 
akcji karnej przeciwko tym, którzy bra­
li udział w demonstracjach. Wiele or­
ganizacji partyjnych oficjalnie wystę­
powało po stronie demonstrującej mło­
dzieży, przyłączając się do protestów 
pod hasłami większej demokratyzacji. 
Ruch studencki zyskał sobie w kwietniu 
i w maju br. wielu sympatyków wśród 
członków partii, szczególnie w środo­
wisku inteligencji oraz wśród profes­
jonalistów, którzy podpisywali się pod 
hasłami głoszonymi przez studentów.

Szczyt EWG
Madryt (PAP). W Madrycie zebrali się 

na kolejnym, 2-dniowym szczycie przywód­
cy EWG-owskiej dwunastki. Omawiają oni 
przede wszystkim dwie kwestie: planowa­
nego rozpoczęcia z dniem 1 lipca 1990 r. 
pierwszego etapu tworzenia unii ekonomi­
cznej i walutowej oraz uzgodnienia jedno­
litej polityki socjalnej EWG. W obu tych 
sprawach najpoważniejsze zastrzeżenia 
wysuwa pani Thatcher. Przed obradami 
powiedziała, że pragnie szybkiego rozpo­
częcia pierwszego etapu, jednocześnie da­
ła jasno do zrozumienia, że nie należy 
oczekiwać szybkiego przyłączenia się funta 
do europejskiego systemu walutowego.

Japoński premier zamieszany w skandal
(dokończenie ze str. 1)

Na dowód 40-letnia gejsza, pokutu­
jąca teraz „za grzechy" w klasztorze 
buddyjskim Sajfukuji w Kagoshima,

I pokazała kopertę, w której U no prze­
kazał jej pierwszą ratę należności w 
wysokości 14 tys. doi. Na kopercie

widnieje nazwisko i adres parlamen­
tarnego biura obecnego premiera.

Skandal tego rodzaju jest w Japonii 
wydarzeniem bez precedensu. Wed­
ług wieloletniej bowiem tradycji, pry­
watne życie działaczy politycznych 
nie było do tej pory przedmiotem 
dyskusji publicznych. Toteż sam Uno

odmówił jakiegokolwiek komentarza 
na ten temat oświadczając, że nie 
zamierza publicznie mówić o swych 
sprawach prywatnych.

Na wieść o związku nowego pre­
miera z gejszą wiele japońskich or­
ganizacji kobiecych stojących na 
straży purytańskiej obyczajowości 
zażądało jego dymisji.
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Nie można było udawać, że 
; „Solidarność" w ogóle nie ist­
nieje, skoro w zakładach istniały 

nieformalne struktury albo przy­
najmniej byli działacze rozwiąza­
nego w roku 1981 związku, któ­
rzy wyraźnie dawali do zrozu­
mienia, że chcą odtworzyć orga­
nizację wśród załogi. Toteż już w 
czasie, gdy zbliżały się obrady 
przy Okrągłym Stole, dyrektorzy 
niektórych zakładów pracy zaczę­
li traktować działaczy solidarno­
ściowych jako partnerów w roz­
mowach o sprawach załóg. Tak­
że i w słupskim Zakładzie Obu­
wia PZPS „Alka" w dyskusjach 
dotyczących regulacji płac, obok 
przewodniczącego O PZZ, od pe­
wnego czasu uczestniczył były 
przewodniczący „Solidarności".

szej fazie działań organizatorskich 
zdawało się wróżyć dynamiczny roz­
wój szeregów. Jednak po pierwszym 
impulsie wszystko uspokoiło się. Gar­
stki ludzi obecnych na pierwszych 
zebraniach nie nastrajały grupy inic­
jatywnej zbyt optymistycznie. Zaczę­
to nawet zastanawiać się, czy nie 
lepiej byłoby organizować zebrań po 
godzinach pracy...

Dyrektor przydzielił „Solidarności" 
tymczasowo biuro wspólne z Zarzą­
dem Zakładowym ZSMP. Akurat 
przed kilkoma miesiącami zlikwido­
wano w zakładzie etat przewodniczą­
cego organizacji młodzieżowej. Po­
myślano więc pewnie, że przewod­
niczący pełniący swą funkcję społe­
cznie nie będzie zbyt często przesia­
dywał w biurze. A działacze „Solidar­

robotnik, a wobec „zasłużonego" tu­
szowano sprawę.

K. Rusiecki jest trochę rozżalony, że 
wielu ludzi chce wykorzystać „prze­
bojowy" związek do załatwienia 
swoich osobistych porachunków, 
wprzęgnąć go do sprawy, w których 
słuszność, jeśli dobrze przeanalizo­
wać, nie zawsze jest po ich stronie. 
Dlatego po każdej interwencji praco­
wników, wszystko jest rozważane 
spokojnie, bo nie chodzi o to, żeby 
„Solidarność" była tylko wojującym 
związkiem.

— Niektórzy pytają, czy „Solidar­
ność" daje mieszkania — powiedział 
R. Rusiecki. — Wówczas przystąpili­
by do nas. Inni oświadczają, że może 
przenieśliby się do naszego związku z

Można się dogadać
0 zarejestrowaniu „Solidarno- 
ści" na szczeblu krajowym, 
spośród obuwników wyłoniła 

się grupa inicjatywna. Na pierwsze 
zebranie przybyło około trzydziestu 
osób, które zaakceptowały skład Ko­
mitetu Organizacyjnego, na czele z 
Konstantym Rusieckim. Było sporo 
pytań i wątpliwości. Pytano na przy­
kład, dlaczego w komitecie orga­
nizacyjnym znajdują się członko­
wie związku OPZZ? Ktoś zasta­
nawiał się głośno, czy należy 
przyjmować do związku człon­
ków PZPR? Gdzieś między wier­
szami pojawił się zarzut, że czło­
nkowie komitetu organizacyjne­
go są w pewnym sensie samo­
zwańcami, że może liczą na wy­
godny stołek...

Na kolejnych zebraniach frekwen­
cja nie poprawiła się. Konstanty Ru­
siecki cierpliwie tłumaczył, że ani on, 
ani jego koledzy nie mają zamiaru 
zostać samozwańczymi kierownikami 
organizacji. Chodzi im tylko o przygo­
towanie wyborów władz związko­
wych, a o obsadzie kadrowej zadecy­
dują wszyscy członkowie. 0 większo­
ści spraw zadecyduje statut związku, 
który odpowie również na wspo­
mniane wcześniej pytania. Nie można 
ad hoc ustalać reguł gry.

Trzysta deklaracji przystąpienia do 
l^twiązku podpisanych przez pracow- 
Tników Zakładu Obuwia już w pierw­

ności" nie chcieliby „wygryzać" mło­
dzieżowców.

— To nawet dobrze, że jesteśmy z 
młodymi — powiedział K. Rusiecki.— 
Musimy przecież stawiać na mło­
dzież.

Mimo, że związek jest w etapie 
organizowania się, pracownicy już 
zgłaszają się z problemami, które jak 
sądzą, „Solidarność" pomoże im roz­
wiązać.

— Ludzie pokładają nadzieję w na­
szym związku —stwierdził Grzegorz 
Wiercioch, członek komitetu orga­
nizacyjnego, — bo wiedzą, że dyrek­
cja, partnerzy, z którymi rozmawiamy 
boją się nas, gdyż nie jesteśmy „u- 
kładowi", stawiamy sprawy krótko, 
bez owijania w bawełnę i nie ma dla 
nas tematów tabu, osób nietykalnych. 
Jednak po części zawdzięczamy taką 
opinię działalności związku w naszym 
zakładzie w przeszłości. Jeśli chcemy 
nadal być taką siłą, to musimy być 
liczniejsi, a nasi członkowie muszą 
być bardziej, niż do tej pory aktywni. 
W zakładzie dzieje się wiele niedo­
brego i będziemy musieli podjąć nie­
jedną drażliwą sprawę. Trzeba skoń­
czyć z szeptaniem „po kątach", ko­
mentowaniem, które nie przynosi ża­
dnych zmian. Musimy walczyć z nad­
użyciami, które uchodzą płazem nie­
którym ludziom nę stanowiskach. Nie 
może tak być, żeby na przykład za 
kradzież butów surowo był karany

OPZZ, ale właśnie spodziewają się z 
tamtego związku otrzymać jakieś 
świadczenie pieniężne i po prostu nie 
opłaca się im. Musimy zrozumieć tych 
ludzi, że w jakiś sposób „powrastali" 
w nowe struktury przez te kilka lat, 
kiedy trzeba było coś robić dla załogi, 
a do wyboru był tylko jeden związek.

★ ★ ★

POCZĄTEK koegzystencji dwóch 
organizacji związkowych w 
jednym zakładzie wydaje się za­
dawać kłam pesymistom, którzy twier­

dzili, że taka sytuacja doprowadzi do 
postaw roszczeniowych, niezdrowej 
konkurencji, itd. Przede wszystkim w 
zakładzie odbył się mały „okrągły 
stół", czyli związkowcy spotkali się ze 
sobą i pogadali, jak sobie nawzajem 
nie przeszkadzać, a wręcz przeciwnie, 
jak wspólnie działać dla dobra załogi.

Podzielono bez zadrażnień pienią­
dze, które zostały z 1981 roku. Na 
koncie ówczesnej „Solidarności" 
zgromadzonych było znacznie więcej 
złotówek niż na koncie pozostałych 
związków. Postanowiono podzielić 
po połowie kwotę 900 tys. zł, uwgzlę- 
dniając fakt, że wielu byłych człon­
ków „Solidarności" obecnie należy 
do OPZZ.

Uzgodniono, że do komisji socjal­
nej i mieszkaniowej, która działała 
dotychczas pod egidą jednego związ­
ku, dokooptowani zostaną przedsta­

wiciele „Solidarności". Udało się wy­
pracować także wspólne stanowisko 
wobec propozycji zmian w zakłado­
wym porozumieniu płacowym, 
przedstawionej przez dyrektora. Je­
dni i drudzy związkowcy zdają sobie 
sprawę, że brak porozumienia między 
nimi w sprawach płacowych może 
przynieść tylko taki skutek, że dyrek­
tor nie będzie uwzględniał ani jednej 
ani drugiej opinii.

Spraw pracowniczych do załatwie­
nia wystarczy i dla dwóch związków. 
„Solidarność" ma już w krótkim o- 
kresie swojej działalności na koncie 
kilka problemów rozwiązanych po 
myśli załogi. Nie umniejsza to auto- 
ryteru „starego" związku. Udało się 
m. in. przeforsować sprzedaż obuwia 
w wydzielone dni tylko dla pracow­
ników zakładu (walczył o to też drugi 
związek i samorząd). Załatwiono do­
jazd autobusów zakładowych do 
dwóch miejscowości, z których pra­
cownicy musieli dochodzić po kilka 
kilometrów do głównej trasy. „Soli­
darność" zamierza urządzić w zakła­
dzie sklepik z warzywami. Ostatnio 
zajęła się sprawą weryfikacji zatrud­
nionych na warsztatach jednozmia­
nowych, którzy blokują miejsca rze­
czywiście potrzebującym. Trzeba bę­
dzie też podjąć problem pracowni­
ków, którzy uważają się pokrzywdze­
ni przed administrację zakładu w pro­
cesie atestacji.

Jerzy Lisiecki, członek Komitetu 
Organizacyjnego jest przekonany, że 
to będzie nieco inny związek niż ten z 
roku 1980, który wyrósł spontanicz­
nie, porwał za sobą zdecydowaną 
większość załogi. Teraz ludzie pod­
chodzą do tego mniej entuzjastycz­
nie. Rozwijający się w kraju pluralizm 
polityczny pozwoli politykom zająć 
się politykowaniem, a związek zawo­
dowy będzie mógł poświęcić się tylko 
obronie praw pracowniczych. To re­
fleksja na temat „Solidarności" w 
ogóle. Bo akurat w Zakładzie Obuwia 
„Solidarność" nie dezorganizowała 
pracy przed ośmiu laty i nie zanosi się 
na to, żeby miała tak czynić obecnie. 
Zawsze wszelkie postulaty, w burz­
liwych dyskusjach, jednak bez więk­
szych spięć udawało się załatwić na 
własnym podwórku.

ZAŁOGA w większości przyjęła 
postawę wyczekującą. Nikt nie 
ma pewności, jak dalej rozwinie 
się działalność dwóch związków w 

jednym zakładzie. Prawie każdy jed­
nak przyznaje, że w obecnych warun­
kach obydwa związki będą musiały 
wykazywać się prężnym działaniem 
na rzecz załogi, aby w zdrowej rywali­
zacji przyciągnąć do siebie tych nie­
zdecydowanych, których jest tyle sa­
mo co związkowców jednych i dru­
gich razem wziętych.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI

ZLIKWIDOWAĆ, NIE ZNACZY ZAORAĆ..

Jaka przyszłość 
Stoczni Gdańskiej?
Rozmowa z dyr. MARIANEM TOMALEM 
— doradcą ministra przemysłu

— Czy rozmowy z panią Bar­
barą Piasecką-Johnson, która 
deklaruje chęć zawarcia spółki ze 
Stocznią Gdańską im. Lenina i w 

,zamian za 55 proc. udziałów ofe­
ruje wkład 100 min. dolarów o- 
znacząją, że stocznia została ura­
towana? Już nie grozi jej likwi­
dacja?

— Na likwidację stoczni, zgodnie z 
zarządzeniem prezesa Rady Minist­
rów, przewidziano dwa lata. Termin 
upływa 31 grudnia 1990 r. Czas ten 
przeznaczony jest głównie na załat­
wienie dwu spraw. Pierwsza to wy­
wiązanie się z wcześniej zawartych 
kontraktów, czyli zakończenie budo­
wy 18 jednostek pływających. Druga 
zaś, to szukanie rozwiązań, które po­
zwoliłyby na jak najefektywniejsze 
wykorzystanie majątku stoczni w in­
teresie samego przedsiębiorstwa, ale i 
budżetu państwa.

Przecież zlikwidować firmę nie 
znaczy zaorać teren, a urządzenia wy­
rzucić do morza lub pociąć na złom. 
Można pozbyć się nierentownego za­
kładu, tworząc na jego bazie inne — 
bardziej dochodowe. Tak postępuje 
się na świecie. I o to także chodzi u 
nas.

W grę wchodzi również utworzenie 
spółki z odpowiednio dużym wkła­
dem kapitałowym — krajowym lub 
zagranicznym. Wówczas od początku 
działalności przedsiębiorstwo dyspo­
nuje zwiększoną ilością środków wła­
snych, a jeżeli tak—to mniejsze mogą 
być kredyty i odsetki. A właśnie nad­
mierne zobowiązania kredytowe były 
między innymi przyczyną ostatnich 
tarapatów, nieefektywności Stoczni 
Gdańskiej.

— Na jakim etapie są rozmowy 
z panią Johnson, reprezentującą 
znany i liczący się w świecie kon­
cern farmaceutyczno-kosmety- 
czny?

— Podpisany został tzw. list inten­
cyjny, który mówi o chęci utworzenia 
spółki z dniem 1 stycznia 1990 r.

Obecnie prowadzi się analizy, rachu­
nki opłacalności, uzgodnienia podat­
kowe itp. W prace włącza się Agencja 
ds. Inwestycji Zagranicznych.

— W ofercie strony amerykań­
skiej jest mowa o jej 55-procen- 
towym udziale w spółce. Kto 
byłby właścicielem pozostałych 
45 procent?

— Strona polska, która wniosłaby 
do nowego przedsiębiorstwa majątek 
trwały i myśl techniczną Stoczni im. 
Lenina. Jeśli przedsięwzięcie dojdzie 
do skutku — strona polska uczest­
niczyłaby w zyskach proporcjonalnie 
do swego wkładu. Oczywiście o ile z 
analiz i rachunków ekonomicznych 
wyniknie, że przedsięwzięcie to okaże 
się opłacalne dla obydwu stron. Dla 
nas jest to warunek powstania spółki.

— Czy propozycja pani John­
son jest jedyną, jaka napłynęła do 
pełnomocnika ministra przemys­
łu?

— Nie. Zgłaszały się przedsiębiors­
twa krajowe, zainteresowany jest Fu­
ndusz Zmian Strukturalnych, a także 
mniej lub bardziej poważni kontrahe­
nci zagraniczni. Tych ostatnich jest 
kilku.

— Istnieją już jednak pewne 
fakty dokonane. Powstało kilka 
drobnych spółek, „Unimor" wy­
kupił jedną z hal, część przed­
siębiorstwa wydzierżawiono in­
nemu kontrahentowi zagranicz­
nemu. Co z nimi będzie?

— Zamierzane przedsięwzięcie nie 
neguje wcześniejszych umów, choć 
nie wydaje się, by w tak odmiennej 
sytuacji drobne spółki mogły utrzy­
mać się przy życiu... Nad rozwiąza­
niem innych problemów trzeba bę­
dzie się zastanowię. Najlepiej gdyby 
doszło do porozumienia w sprawie 
współpracy między dotychczasowy­
mi i nowym kontrahentem zagranicz­
nym. Wszystko to są sprawy do nego­
cjowania.

Rozmawiała:
ELŻBIETA DĄBEK

Przemysł mięsny płaci więcej niż wynoszą 
minimalne gwarantowane ceny skupu

W tym miesiącu znacznie 
zmniejszył się skup żywca. Spa­
dek dostaw spowodowany jest 
głównie postępowaniem rolni­
ków, którzy wstrzymują się ze 
sprzedażą zwierząt rzeźnych w 
oczekiwaniu na podwyżki cen (w 
poprzednich latach dokonywano 
ich w połowie roku, a w przypad­
ku żywca nawet wcześniej.)

T
łumaczenie to — jak pisze 
dziennikarz PAP — wydaje się 
być tym bardziej uzasadnione, iż 
zgodnie z danymi ostatniego spisu 

rolnego spadek dostaw mięsa do u- 
społecznionych punktów skupu nie 
został spowodowany w żadnym wy­
padku stanem pogłowia zwierząt.

Jest ono tylko niewiele mniejsze niż 
w ubiegłym roku. Liczba zwierząt go­
spodarskich wskazuje, że skup żywca 
w czerwcu br. powinien wynieść — 
według ocen przemysłu — przynaj­
mniej 135 tys. ton w przeliczeniu na 
mięso. Tymczasem od 1 do 22 bm. 
przemysł mięsny skupił zaledwie 77 
tys. ton żywca wieprzowego i woło­
wego w przeliczeniu na mięso, a więc 
o 32 tys. ton mniej aniżeli w analogi­
cznym okresie ubiegłego roku.

W związku z malejącą podażą żyw­
ca wieprzowego i wołowego przed­
siębiorstwa przemysłu mięsnego za­
częły w tym tygodniu płacić rolnikom 
za dostarczony żywiec ceny o ok. 15 
proc. wyższe od cen minimalnych 
gwarantowanych. Pozwalają na to

wprowadzone w kwietniu br. wolne 
ceny skupu podstawowych płodów 
rolnych, w tym także żywca. Decyzję 
taką przedsiębiorstwa przemysłu mię­
snego skupione w spółce „Pekpol" 
podjęły na okres jednego miesiąca. 
Takie postępowanie było konieczne 
dla pokrycia zamówień handlu wyni­
kających z kartkowej sprzedaży mięsa 
i przetworów mięsnych.

Niezależnie od decyzji cenowych, 
które powinny skłonić rolników do 
zintensyfikowania sprzedaży żywca, 
przemysł mięsny skierował do handlu 
dodatkową pulę mięsa mrożonego w 
ilości 40 tys. ton. Podjęte zostały też 
rozmowy w sprawie dodatkowego 
importu mięsa. (PAP)

ZAPEŁNIAJĄ SIĘ PISMEM BIAŁE PLAMY W HISTORII

TEJ książki nie można przeczytać jed­
nym tchem, ot tak sobie — do podusz­
ki. Jej lektura nie jest ani łatwa, ani 
przyjemna. Dokumentalno-faktograficzny, 

zatytułowany „Deportacje i przemieszczenia 
ludności polskiej w głąb ZSRR 1939—1945” 
został przygotowany dla potrzeb studialnych 
Polsko-Radzieckiej Komisji Historyków. 
Wydany w tych dniach przez PWN jest 
świadectwem tego fragmentu polskiego losu, 
który wyznaczyła treść „Rozkazu NKWD 
ZSRR NR 001223 z 11 października 1939 r., 
wraz z załączoną do niego „Instrukcją o 
trybie przeprowadzenia deportacji antyra­
dzieckiego elementu”.

Aby o tym czytać, trzeba trzymać na 
wodzy emocje. Aby zrozumieć sens faktów 
opisanych na kartach tej książki, trzeba 
przywołać z pamięci dramaturgię wydarzeń z 
23 sierpnia (pakt Ribbentrop-Mołotow) i 28 
września (radziecko-niemiecki traktat o 
przyjaźni i granicach) 1939 r., poprzedzają­
cych ów dramatyczny okres w stosunkach 
polsko-radzieckich. Wywabianie „białych 
plam” w historii, zwłaszcza tych najtragicz­
niejszych, nie powinno stać się pretekstem

Fragment polskiego losu
ani do odnawiania resentymentów, ani do 
podgrzewania nastrojów. Prawda o przeszło­
ści, jaka by ona nie była, stanowi rozdział 
zamknięty. Żyjemy przecież w czasie teraź­
niejszym. Patrzymy w przyszłość. Nie mamy 
dziś żadnego wpływu na to, co jest już 
historią.

Czy to, co zostało opublikowane, to już 
cała prawda o losach około 2 milionów 
obywateli polskich, deportowanych bądź 
przemieszczonych po 17 września 1939 r. w 
głąb ZSRR? — Nie, jeszcze nie cała.,..Można 
uznać, że dysponujemy niepełną prawdą, lecz 
bynajmniej nie z winy badaczy, którzy są 
zainteresowani jej całkowitym wyświetleniem 
celem rzetelnego przedstawienia historii złożo­
nych stosunków polsko-radzieckich” — pisze 
w rozdziale zatytułowanym „Zarys proble­
matyki” prof. Tadeusz Walichnowski, reda­
ktor naukowy opracowania. I dodaje:,,Poró­
wnanie tego, co już zostało opublikowane na

temat deportacji i przemieszczeń ludności pol­
skiej w głąb ZSRR, z tym co dotąd nie znane z 
powodu niemożności wglądu w archiwa radzie­
ckie, przyczyniłoby się do uściślenia faktów i 
danych liczbowych, ujawnienia pełnej prawdy 
historycznej w duchu intencji polsko-radziec­
kiej deklaracji z 21 kwietnia 1987 r. i zgodnie z 
potrzebami nauki”.

Ta część prawdy, która jest już znana 
skłania jednak do refleksji. Nie sposób się od 
niej uwolnić, śledząc tragiczne nieraz losy 
jednostek, całych rodzin, całych zbiorowości. 
Oto żyliśmy długo w przekonaniu, że masy 
tworzą historię, a jednostki tylko jej ulegają. 
Lecz ze stronic tej książki przebija także inna 
prawda. —- O tym mianowicie, że jednostki 
owładnięte szaleńczą podejrzliwością, otoczo­
ne nimbem kultu, wyzute z humanistycznych 
zasad moralności, są zdolne zgotować, ma­
som ludzkim przejmująco dramatyczny los.

ANDRZEJ KRUZE

Górą było Darłowo

Jak już informowaliśmy, w ramach 
imprez centralnych obchodów Dni Mo­
rza w Kołobrzegu odbył się turniej miast. 
Gospodarze w wielu sprawnościowo-re- 
kreacyjnych i sportowych konkuren­
cjach zmierzyli się z darlowianami. Zwy­
ciężyło Darłowo, my zaś prezentujemy 
reporterskie migawki z tej ciekawej ry­
walizacji.

Zdjęcia: JERZY PATAN

KALEJDOSKOP
610 robotów 

i 50 robotników
Znany na całym świecie zachodnioniemie- 

cki koncern samochodowy Volkswagen za­
mierza konkurować z samochodowymi fir­
mami japońskimi. „Autem przyszłości" ma 
być supernowoczesny passat z zakładów w 
Emden (Dolna Saksonia). Na produkcję no­
wego passata przeznaczono do 1990 r. około 
1,2 mld marek. Zakłady w Emden wyposażo­
no w 610 robotów. Komputeryzacja proce­
sów technologicznych pozwoliła na zmniej­
szenie obsługi na jednej zmianie do 50 ludzi. 
Gdy zakłady osiągną pełną moc produkcyjną 
z taśm montażowych będzie schodzić dzien- 
nie950 samochodów, a więc o 1/3 więcej niż 
obecnie.

Czekolada przeciw 
próchnicy

Przeprowadzone przez naukowców z me­
dycznego centrum w Teksasie badania wyka­
zały, że czekolada nie niszczy szkliwa po­
krywającego koronę .zęba. Tym samym roz­
powszechnione opinie o szkodliwym działa­
niu czekolady na uzębienie dzieci okazały się 
w świetle wyników badań — nieprawdziwe. 
Czekolada zawiera taninę, mieszanię estrów 
kwastu galusowego i kwasu galoilogaluso- 
wegozglikozą, która — zdaniem naukowców 
amerykańskich — hamuje rozwój tych bak­
terii, które wywołują próchnicę zębów.

Drukarnia fałszywych 
dolarów

Jak podała włoska policja, na przedmieś­
ciach Mediolanu wykryto nielegalną drukar­
nię fałszywych dolarów. 10 osób aresztowa­
no i oskarżono o produkowanie fałszywych 
pieniędzy. Fałszerze zostali przyłapani na go­
rącym uczynku, w czasie drukowania 
100-dolarowych banknotów, kiedy wydru­
kowali ich już na sumę 40' tys. dolarów. 
Oceniono, że zgromadzone zapasy materia­
łów starczyłyby im na wyprodukowanie około 
10 milionów dolarów w fałszywych bank­
notach.



Str. 4 WIEŚ I ROLNICTWO 27 - 6 - 1989

Odczucia
„ Gołym okiem widać znie­

chęcenie i stagnację wśród 
rolników, a stąd blisko już do 
uwstecznienia. Tak określa 
nastroje w gminie Będzino 
naczelnik, Marian Szwe­
dek.

Powody do zniechęcenia istnieją, 
nie ma co ukrywać, nie od dziś. Wio­
senne podwyżki cen na towary kon­
sumpcyjne i przemysłowe pogorszyły 
znów sytuację ekonomiczną w rolnic­
twie mimo podwyższonych, na sku­
tek zbiorowego protestu, cen skupu.

Pogorszyły, to fakt. Ryszard Rawski 
— kierownik Referatu Rolnictwa UG 
wynotował w „Agromie" najnowsze 
ceny maszyn. Ciągniki poszyły w górę 
średnio o dwa miliony na sztuce. Do 
czego to doprowadzi?

Na razie prowadzi do tego, że mło­
dy rolnik z tej gminy, dobry producent 
i jako tako już urządzony ogłosił 
sprzedaż swego gospodarstwa za ce­
nę 25 milionów złotych. „Nie widzę 
siebie w rolnictwie” odpowiedział za­
pytany o przyczynę. W innym przypad­
ku prowadzi to do sytuacji, w której 
rolnik rezygnuje z kupna 14-hektaro- 
wego gospodarstwa od sąsiada, bo 
nie stać go na inwestycję rzędu 18 
milionów, gdy aktualnie najniższy 
kredyt bankowy wynosi 25 procent, 
nie licząc kosztów obsługi bankowej.
I dlatego naczelnik Szwedek, gdy 
zgłosi się do gminy kandydat na rol­
nika, najpierw wszechstronnie na­
świetla mu sprawę kosztów produkcji 
i uwarunkowań. Im wcześniej delik­
went się rozczaruje, tym lepiej. Waż­
ne, że mówi o tym naczelnik nie byle 
jakiej gminy, ale Będzina — gminy 
dobrych rolników i dobrych warun­
ków gospodarowania. Tu wolne hek­
tary nie czekają. Przeciwnie, na każdy 
z nich zgłasza się z reguły kilku chęt­
nych. Kto będzie produkował chleb, 
skoro i do takiej gminy dociera znie­
chęcenie?

Bez stabilności nie ma gospodaro­
wania. Wiosną, gdy wręczono rolni­
kom nakazy płatnicze podatków, dali 
wyraz swemu niezadowoleniu. 
20-hektarowemu rolnikowi naliczo­
no nagle pół miliona odpłatności w 
miejsce 230 tysięcy w roku ubiegłym. 
Z 10-hektarowego gospodarstwa 
trzeba było płacić np. 213 tysięcy, 
podczas gdy poprzednio 106 tys.

Długo rolnicy wahali się: płacić, nie 
płacić, ale już od maja podwyższone 
kwoty podatków wraz ze składką 
ZUS i obowiązkowym ubezpiecze­
niem zwierząt w I półroczu wpływają 
do urzędu. Wielu jednak rolników 
zanosi podania o odroczenie płatno­
ści do czasu zbioru płodów rolnych. 
W tym miejscu naczelnik zwraca u- 
wagę na fakt, że główne gromy za 
wysokie ubezpieczenie zwierząt spa­
dły niepotrzebnie na pośrednika, czyli 
urząd, który składkę pobierał, podczas 
gdy zarobił ha tym PZU. Wiadomo 
już, że od lipca ubezpieczenia obo­
wiązkowego nie będzie, więc będzie 
spokój.

Domagając się stabilności rolnicy 
mają na myśli nió tylko ceny. Ot, na 
przykład znów wystąpił przed żniwa­
mi temat dyżurny — sznurek. Gazeta 
pisała, że podobno go w tym roku nie 
zabraknie. Sznurek rzeczywiście był, 
lecz nie w będzińskiej GS, a w kosza­
lińskiej składnicy WZGS. Każdy z rol­
ników musiał oddzielnie jeździć po 
ten zakup do miasta. Czy tak powinno 
być?

Po sianokosach widać, że zapasy 
pasz będą w tym roku mniejsze. Ma­
jowa susza przypaliła trawy, a opa­
dów nadal jest za mało. Zboża tym­
czasem są piękne, ale rolników mar­
twi plaga mszyc, które zaatakowały 
zboża jare. Inwazja opanowała także 
warzywa na działkach przyzagrodo­
wych.

Mniejsza ilość pasz zapowiada re­
gres w produkcji zwierzęcej, ale nie 
tylko pasze decydują o rozmiarach w 
tej produkcji. Kierownik Rawski, jak 
sam powiada, był optymistą tylko do 
stycznia tego roku.

W poprzednim służba rolna skute­
cznie wprowadzała do chłopskich za­
gród nowe odmiany świń krzyżówek 
trójrasowych. Zorganizowano na ten 
temat szkolenia i rolnicy wykazali du­
że zainteresowanie. Do 13 wsi udało 
się wprowadzić knury duroca. To 
spowodowało pęd za loszkami. Rol­
nicy złożyli na ich zakup aż 60 wnios­
ków. Jeszcze w styczniu wpłynęło 
dalsze 30, a potem z każdym miesią­
cem było ich wyraźnie mniej. Nie 
lepiej jest z bydłem. W 1988 rolnicy 
zamówili 26 jałówek, a w tym roku 
tylko cztery na całą gminę. Diabli 
wzięli zapał rolników do powiększa­
nia produkcji, gdy wprowadzono no­
we warunki kredytowania. Tu, na do­
le, w zagrodach, najlepiej widać jak 
skutkują zmienne uwarunkowania 
produkcyjne. W ciągu kilku ostatnich 
lat zbudowano na tym terenie tylko 
jeden budynek inwentarski. Produk­
cja roślinna jest tu wysoka, a więc 
bardziej opłacalna. Z tego można żyć i 
mniej się człowiek narobi. Co będzie 
w garnkach oprócz lebiody niech ma­
rtwią się ci, którzy kształtują politykę 
rolną.

Rolnicy mają dosyć własnych zma­
rtwień. Sami muszą się troszczyć o 
lepsze wyposażenie Gminnego Ośro­
dka Zdrowia, bo nie jest to zmart­
wienie władz resortu. Połączyli środki 
finansowe z funduszów sołeckich 
poszczególnych wsi i zakupili aparat 
do badania tętna płodu. Mają jeszcze 
przeszło półtora miliona na zakup a- 
paratury EKG, ale słupski „Cezal" nie 
spieszy się z realizacją zamówienia. 
Odpowiedź była mniej więcej taka, że 
jak się wyprodukuje, to „Cezal" spro­
wadzi. Tymczasem pieniądz traci na 
wartości, a rolnicy na każde badanie 
rytmu serca jeździć muszą do Koszali­
na.

Strasznie ludzi irytują takie sytua­
cje. To właśnie prowadzi do znie­
chęcenia, do stagnacji.

JANINA KRUK

Zakończyła się kolejna Regionalna 
Wystawa Zwierząt Hodowlanych w 
Kłosie. Gromadząc najlepsze z najlep­
szych zwierząt dała obraz aktualnego 
stanu hodowli w woj. koszalińskim i 
słupskim. Można tam było zobaczyć 
wszystkie typy i rasy hodowanych 
krów, świń, owiec, koni, nutrii, lisów, 
norek, jenotów, kur, kaczek itd. Pre­
zentowała wszelkie nowości, a także 
w jakich kierunkach zmierzają prowa­
dzone w hodowli prace. Np. u bydła 
chodzi o dalszą poprawę mleczności, 
poprzez większy dolew krwi rasy hol- 
sztyńsko-fryzyjskiej, przy jednoczes­
nym zachowaniu mięsności. Od o- 
wiec należy uzyskać jak najwięcej 
mięsa i wełny. Wystawione polskie 
owce długowełniste z POHZ Bob­
rowniki i Pieńkowo miały imponujące 
futra, przez 6—7 miesięcy urosła im 
wełna długości 20 cm. Merynosy z 
Kombinatu Rolnego Redło noszą na 
sobie bardzo szlachetną, doskonałą 
dla przemysłu wełnę. Niestety, jest 
ona znacznie tańsza niż być powinna i 
wielu hodowców zrezygnowało z te­
go kierunku. Ostatnio w celu popra­
wy mięsności sprowadzono dwie rasy
— czarnogłówkę i Ile de France. Są 
one trzymane w czystości, do krzyżó­
wek z miejscowymi owcami.

Świnie hoduje się jedynie na mięso, 
powinny więc mieć długie, szerokie 
grzbiety i duże, jak największe szynki, 
być dobrze umięśnione i szybko przy­
rastać. Takie wyniki daje m.in. krzyżó­
wka z rasy duroc, ale robi się i różne 
inne. Specjalista ds. hodowli trzody 
chlewnej, zastępca dyrektora Okrę­
gowej Stacji Hodowli Zwierząt w Ko­
szalinie, Jarosław Matela twierdzi, 
że jego marzeniem jest, by knury naj­
cięższe, charakteryzujące się najwięk­
szymi przyrostami, które takie właśnie 
cechy przekażą swojemu potomstwu, 
były rozchwytywane. Na razie jednak 
hodowcy szukają knurów lżejszych i 
to jest błąd z ich strony. Ostatnio w 
ogóle zapotrzebowanie na świnie ho­
dowlane zmniejszyło się. Zwiększyło 
się natomiast na konie, bo od kiedy 
znowu „ruszył" eksport koniny opła­
ca się chować je i sprzedawać na rzeź. 
Dobrze „idą" więc źrebaki. Rolnicy 
indywidualni szukają głównie arde- 
nów — koni ciężkich, zimnokrwis­
tych, słowem — roboczych. W ich 
hodowli od 25 lat specjalizuje się 
SHR Strzekęcin, gospodarstwo Du- 
nowo. Są jednymi z najlepszych tego 
typu w kraju. Również kilka rodzin 
rolników indywidualnych tradycyjnie 
zajmuje się nimi. Do takich należą 
Jan Zaryczniak i jego syn Piotr z 
Kraśnika. Wspólnie wyhodowali po­
nad 50 ogierów i wiele cennych kla­
czy. Pan Jan za hodowlę koni o- 
trzymał od Rady Państwa Złoty Krzyż 
Zasługi.

Prawdziwą furorę na wystawie zro­
biły amrocksy — krzyżówka kury z 
indykiem, sprowadzona przez Woje­
wódzki Związek Drobiarski w Kosza­
linie z NRD. Jego członkowie przy­
wieźli jaja, odchowali 25 amrocksów i 
od nich dorobili się stada liczącego 
2200 sztuk. Jest to duży, ciężki drób, 
o delikatnym, smacznym mięsie. Bar­
dzo ważną sprawą dla gospodyń jest 
fakt, że jego pisklęta dobrze się od­
chowują, prawie bez upadków. Na 
wystawę zjechały delegacje drobiarzy 
z Łodzi, Legnicy, Poznania i innych 
regionów, by kupić amrocksy.

Wystawa pokazała, że przez ostat­
nie lata wiele gospodarstw zrobiło 
olbrzymi postęp w hodowli. Np. Ko­
mbinat Rolny Redło ma 3,5 tys. krów, 
od których uzyskuje średnio ponad 
4250 litrów mleka rocznie, POHZ 
Mścice od 1200 sztuk doi po 5399 I, 
Bobrowniki — po 5994 I, Kwasowo
— po 5742 I, Kłanino — po 5360 I, 
ponad 5 tys. I od sztaki uzyskują 
również POHZ Zegrze i Żoruchowo. 
Do niedawna w hodowli bydła liczyły 
się właściwie tylko POHZ Bobrowniki, 
Mścice i KR Redło. Obecnie panuje tu 
coraz większa konkurencja, coraz 
więcej jednostek dołącza do czołówki. 
Na najbliższą Krajową Wystawę 
Zwierząt Hodowlanych w Warszawie 
oprócz wyżej wymienionych jedno­
stek krowy zawiozą POHZ Kwasowo, 
Skibno, Kłanino i Żoruchowo. Skibno 
zaprezentuje rasę syntetyczną wyho­
dowaną na podstawie bydła własne­
go, skrzyżowanego z rasą duńską — 
jersey, bydłem małym, charakteryzu­
jącym się wysoką zawartością tłusz­
czu w mleku, a następnie rasą angiel­
ską — aishire.

W wystawie w Kłosie wzięło udział 
wiele pegeerów — Drawsko Pomors­
kie, Połczyn Zdrój, Tychowo, Borzę­

W Manowie 
czekają na żniwa

Gmina Manowo dawno już podzie­
liła los typowo podmiejskich gmin. 
Sąsiaduje z ponad stutysięcznym Ko­
szalinem, który uczynił z niej swą 
„sypialnię". Ta niegdyś rolnicza gmi­
na jest obecnie jakby na usługach 
miasta wojewódzkiego. Tutaj rów­
nież wielu mieszkańców Koszalina 
lokalizuje swoje zakłady rzemieślni­
cze, nastawione na usługi oraz drob­
ną wytwórczość.

Z dniem pierwszego stycznia bieżą­
cego roku Koszalin powiększył swą 
powierzchnię, doprowadzając do 
zmiany granic miasta. Stało się to 
m.in. także kosztem gminy Manowo. 
Ale, jak już wspomniano, taki jest 
właśnie los podmiejskich gmin. Nie­

mniej zrozumiała zdaje się być pewna, 
wyczuwalna satysfakcja w głosie na­
czelnika tej gminy Stanisława 
Szmalca, kiedy mówi, że Koszalin 
chciał zabrać więcej terenów, lecz 
rolnicy z Kretomina nie zgodzili się.

Można by zatem rzec, że wreszcie 
chłop potęgą jest i basta. Przynaj­
mniej w gminie Manowo. Choć tak 
naprawdę to rolnictwo w tej gminie 
jest już raczej szczątkowe. W ogól­
nych dochodach gminy stanowi ono 
zaledwie 10 procent udziału. Ale nie 
ma się też czemu dziwić, skoro na 
19,2 tys. hektarów ogółem (tyle liczy 
cała gmina), aż 12 tys. ha zajmują 
lasy. Do tego dochodzą jeszcze liczne 
zbiorniki wodne i nieużytki. Na pola

uprawne i łąki pozostaje więc niewie- 
lA I to w dodatku gleb, które nie 
wyróżniają się wysoką jakością. Prze­
ważają grunta klasy IVb i V.

Jesienią ubiegłego roku zbożami 
ozimymi obsiano tu 313 ha. Z tego 
220 ha żytem, 90 ha pszenżytem, zaś 
resztę pszenicą i rzepakiem. Zboża 
przezimowały dobrze, na co duży 
wpływ miała wyjątkowo łagodna zi­
ma. Kierownik referatu rolnicta i gos­
podarki żywnościowej Waldemar 
Kwaśniewski zakłada, że plony tych 
zbóż będą przybliżone do roku ubieg­
łego, a może nawet wyższe.

Zboża jare natomiast zajmują po­
wierzchnię prawie 580 ha. Ich stan,

Przybywa ,
dobrych hodowców

cino, Bytów, Cewice, Drzonowo, Go­
ścino, Kwakowo, Malczkowo, Syce- 
wice, Suchorze i Tymień oraz Stacje 
Hodowli Roślin w Biesiekierzu i 
Strzekęcinie. Konkurencja rośnie nie 
tylko w chowie, ale i innych zwierząt, i 
z tego należy się tylko cieszyć. Ol­
brzymią zasługę mają tutaj sami ho­
dowcy, a także specjaliści z Okręgo­
wej Stacji Hodowli Zwierząt w Ko­
szalinie oraz ze Stacji Hodowli i Una­
sienniania Zwierząt, którzy zajmują 
się inseminacją. Widać również bez 
wątpienia wpływ poprzednich wy­
staw hodowlanych od lat systematy­
cznie organizowanych w Kłosie oraz 
w Charnowie.

Trzeba przyznać, że wystawa była 
bardzo dobrze zorganizowana. Każ­
dy, nawet ten kto nie zna się wcale na 
hodowli ani na rolnictwie bez kłopotu 
mógł zobaczyć jakie gatunki i rasy są

hodowane na Pomorzu i w jakich 
kierunkach zmierzają prace nad nimi. 
Specjaliści z Okręgowej Stacji Hodo­
wli Zwierząt doskonale przedstawiali 
podopiecznych, omawiali wyniki. 
Zwierzęta były świetnie dobrane, do­
skonale przygotowane, aż przyjemnie 
było na nie patrzeć. Od wczesnego 
świtu pracownicy obsługi, opiekuno­
wie nie tylko karmili, poili, doili zwie­
rzęta, ale także co i raz czyścili, zmie­
niali ściółkę swoim pupilom. W ruch 
szły widły, szczotki, zgrzebła. Zwie­
rzaki były czyste, lśniące, miały wy- 
czesane grzywy i ogony. Mimo nie­
dzielnego upału w budynkach inwen­
tarskich nie było zaduchu. Duże bra­
wa należą się więc hodowcom i bez­
pośrednim opiekunom zwierząt, a ró­
wnież pracownikom Okręgowej Sta­
cji Hodowli Zwierząt w Koszalinie, a 
szczególnie jej dyrektorowi komisa­

rzowi wystawy, Andrzejowi Żebro­
wskiemu. Jak zwykle, bardzo dob­
rze przygotowana była sama baza w 
Kłosie, należąca do Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi w Koszalinie.

Wystawa kosztowała sporo pienię­
dzy, to prawda. Jednak hodowla w 
ogóle jest sprawą kosztowną. A bez 
niej nie będzie postępu, nie będzie 
większych wydajności, przyrostów, 
słowem większej produkcji mleka, 
mięsa, wełny, jaj itd. Na wyniki tego 
ostatniego pokazu przyjdzie pocze­
kać kilka ładnych lat. Ale na jego 
podstawie można powiedzieć, że po­
przednie wystawy przyniosły oczeki­
wane rezultaty, a nawet konkretne 
efekty.

IRENA BOGUSZEWSKA
Fot. Jerzy Szych

niestety, różni się od tego sprzed roku. 
Zaważyła susza panująca praktycznie 
przez cały czas, tj. od okresu ukorze­
niania się zbóż do chwili obecnej. 
Tym samym plony zakładane są na 
nieco niższym poziomie, niż w roku 
ubiegłym.

Drugą z przyczyn słabszego plono­
wania są choroby grzybowe (mącz- 
niak, rdza, septorioza), które zaatako­
wały zboża.

Według oceny samych rolników, 
tegoroczne plony zbóż ogółem w ma- 
nowskiej gminie powinny ukształto­
wać się na poziomie 31 kwintali z 
hektara.

Do żniw pozostało jeszcze trochę 
czasu. Niemniej przygotowania do 
nadchodzącej kampanii zostały już w 
Manowie poczynione. Dotyczy to za­
równo przygotowań organizacyj­
nych, jak i technicznych.

Nad całością usług czuwać ma 
Spółdzielnia Usług Rolniczych w 
Świeszynie. Zaś bezpośrednio 
manowską gminą opiekować się 
będzie Zakład Usług Mechaniza- 
cyjnych w Cewlinie. Posiada on 
pięć kombajnów zbożowych typu

„Bizon" oraz cztery prasy zbierające 
do słomy o wysokim stopniu zgnioty.

Sprzęt ten, według zapewnień kie­
rownika ZUM, pana Wójcika, jest już 
wyremontowany i sprawny czeka w 
gotowości do żniw. Czy go wystar­
czy? Gmina jest w tej szczęśliwej 
sytuacji, że oprócz wspomnianego 
już sprzętu ZUM, ma jeszcze sześć 
„Bizonów" oraz siedem pras do sło­
my, które mają rolnicy indywidualni.

Nie powinno być również większe­
go kłopotu z transportem ziarna. Po­
wtarzają się natomiast stare kłopoty z 
zaopatrzeniem w sznurek do pras. Od 
kilku już lat jest to temat dyżurny, 
który prawie nie schodzi z łam gazet, i 
jak widać, niewiele się dotąd zmieni­
ło.

A jakie są przewidywane ceny u- 
sług żniwnych w gminie Manowo? 
Kształtować się one mają następują­
co: jedna godzina pracy kombaj­
nu kosztować będzie 18 tysięcy 
złotych, prasy do słomy wyliczo­
no na 7 tys. zł, zaś za godzinę 
pracy wynajętego transportu 
trzeba będzie zapłacić 3,2 tys. 
złotych.

Poczyniono również przygotowa­
nia do skupu i magazynowania ziarna.
Rolnicy z manowskiej gminy bę­
dą mogli korzystać z trzech ge- 
esowskich punktów skupu: w 
Wyszewie, Świeszynie oraz Ko­
szalinie. Odległość od tych punk­
tów wynosi od 5 do 7 kilomet­
rów.

Główny ciężar skupu spoczywać 
będzie jednak na magazynie Gminnej 
Spółdzielni w Wyszewie. Według kie­
rownika tego magazynu, pana Dziet- 
czyka, punkt w Wyszewie jest już 
przygotowany do przyjmowania ziar­
na.

W całej gminie Manowo trzeba 
będzie w tym roku zebrać łącznie | 
zboże z około 900 hektarów. W
przeliczeniu na jeden kombajn wypa- i 
dnie około 82 hektarów. Nie jest to ^ 
dużo, zważywszy, że kombajny pod­
czas takiej akcji zbierają złoża z po­
wierzchni stu i więcej hektarów śred­
nio. Przy sprzyjającej pogodzie i dob­
rej organizacji podczas samych żniw, 
nie powinny one więc potrwać w tej 
gminie dłużej, niż trzy tygodnie. Dużo 
zależeć będzie jednak od pogody.

MIROSŁAW KROM
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Ekologia i polityka
I ... ' •

Rozmowa z JANUSZEM BRYCZKOWSKIM, prywatnym 
przedsiębiorcą, rzecznikiem Polskie] Partii Zielonych

— 10grudnia 1988 roku w Kra­
kowie, w Piwnicy pod Baranami 
odbył się zjazd założycielski, na 
którym 60 osób z całej Polski 
powołało władze partii. Na jakiej 
podstawie prawnej działa Polska 
Partia Zielonych?

— Podstawą jest Konstytucja, któ­
ra zezwala na działalność partii polity­
cznych.

— Czym różnicie się od 150 
stowarzyszeń, ugrupowań spo­
łecznych, ruchów ekologicz­
nych, jakie działają już w Polsce?

— Programem politycznym, który 
chcemy realizować. Jest to program 
związany z ekopolityką, z podporząd­
kowaniem lub uzgadnianiem decyzji 
politycznych ekologii. Uważamy bo- 

^ wiem, że tylko partia polityczna o

.5-:

określonym, dobrym, twardym pro­
gramie jest w stanie przebić się przez 
lobby polityczno-przemysłowo-ad- 
ministracyjne.

— Pana zdaniem stowarzysze­
nia i organizacje społeczne tej 
siły nie mają?

— Mają możliwości wywierania 
nacisków, a to za mało. Każda partia 
musi mieć swoich przedstawicieli w 
Sejmie, Senacie, w samorządach te­
rytorialnych i my w przyszłości zamie­
rzamy być obecni w tych instytuc­
jach. Zacząć chcemy od udziału w 
samorządach terytorialnych. Wszyst­
kie partie „Zielonych” w Europie star­
towały najpierw tam, wygrywały, zys­
kiwały znaczącą pozycję i dopiero 
później parły w górę.

— Ale w tamtych krajach inny

Opole '89

jest status samorządu terytorial­
nego.

— Ja sądzę, że w Polsce on się 
zmieni bardzo szybko.

— Jaki jest wasz program poli­
tyczny?

— Mówiąc najogólniej jest to eko- 
polityka. Konkretny, szczegółowy 
program przyjęty był na krajowym 
kongresie Polskiej Partii Zielonych w 
dniach 24—25 czerwca, który odbył 
się w małej auli Politechniki Warsza­
wskiej.

— Jaka jest struktura partii?

— Działamy na zasadzie sfedero- 
wanych grup autonomicznych. Do­
tychczas samoistne grupy działające, 
na przykład, w Koluszkach mogły, ale

Rewia pomyłek

Tegoroczny Festiwal Polskiej Pio­
senki, jeżeli wzbudził jakieś uczucia, 
to tylko sprzeczne. Przede wszystkim 
festiwal w Opolu nie może być czyimś 
prywatnym folwarkiem. A jest, gdyż 
przywileje i apanaże zbyt często przy­
znaje się najbliższej rodzinie, przyja­
ciołom i współbiesiadnikom. Jak ni­
gdy, te właśnie kryteria zadecydowały 
o tym kto wystąpił, kogo uhonorowa­
no, przed kim roztoczono świetlaną 
przyszłość. Bo weźmy przykład pier­
wszy z brzegu — laureatka koncertu 
„Debiuty" — ten werdykt jury zbul­
wersował prawie wszystkich. Oto o- 
kazło się, że nikt inny tylko Anna 
Napierska zasługuje na nagrodę naj­
wyższą. Głos i osobowość żadne, 
piosenka nijaka, bez wdzięku i choć­
by odrobiny bezpretensjonalności.

Szkoda, bowiem „Debiuty" zawsze 
cieszyły się nie tylko ogromnym po­
wodzeniem, ale i uznaniem. Zawsze 
były „czyste", prawdziwe, spontani­
czne i radosne. Wydawało się, że tak

-

będzie i tym razem — niestety... wszy­
stkim się udało, tylko jurorom nie. Czy 
są tego świadomi, śmiem wątpić.

Dlatego koncertem jakby z innego 
świata, zupełnie innjej sztuki okazał 
się wielogodzinny maraton rockowy 
pn. „Krajowa scena młodzieżowa". 
Bilety wyprzedano na pniu a atmo­
sfera i reakcje młodej publiczności 
przypomniały złote lata polskiej pio­
senki. Wspólne śpiewanie, spontani­
czne reakcje, swoboda, całkowity 
brak profesjonalnego zadęcia sprawi­
ły, że bigbitowy wieczór został oce­
niony jako niewątpliwe wydarzenie 
tegorocznego festiwalu. Co zadecy­
dowało o sukcesie? Po pierwsze nie­
kwestionowana, autentyczna popu­
larność wszystkich wykonawców. 
Tysiące fanów szaleje, gdy grają 
„Chłopcy z Placu Broni", „Czad Ko­
mando Tilt" czy „Róże Europy". Ty­
siące fanów śpiewa, gdy gra „Sztyw­
ny Pal Azji", De Mono, Aja R. L. bo 
recepta jest prosta — muzyka nie 
może być wydumana, teksty niepra­
wdziwe, a wykonawcy sztuczni. Dla­
tego wszyscy wyżej wymienieni mo­
gą spać spokojnie.

Czego nie można powiedzieć o 
większości pozostałych uczestników 
opolskich zmagań. W tym obozie 
działają zupełnie inne prawa i inne 
porządki. Dał temu wyraz koncert za­
tytułowany „Gwiazdy i piosenki" (w 
podtytule — „przeboje sezonu"). Po 
obejrzeniu owej osobliwej składanki 
konkluzja nasuwa się tylko jedna: o- 
wszem, piosenki były, ale gdzie po-

"V
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Uczelnia na barce
26 bm. z Gliwic do Szczecina wypłynęła odrzańskim szlakiem barka 

„Westerplatte" — szkoleniowa jednostka marynarzy żeglugi śródlądowej. Nie 
byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, że tym razem barka ta zabierze 
na swój pokład naukowców oraz uczestników studium podyplomowego i 
specjalistycznego pn. „Muzealnictwo i ochrona zabytków techniki"; studium 
zorganizowane zostało przez Instytut Historii i Architektury, Sztuki i Techniki 
Politechniki Wrocławskiej. Program zajęć „studium na wodzie" dotyczy 
ochrony zabytków techniki na szlaku odrzańskim.

W miastach na trasie rejsu uczestnicy studium poznawać będą różne aspekty 
zagadnień gospodarczych, historycznych, sprawy społeczne, tematykę o- 
chrony środowiska ziem nadodrzańskich. Tak będzie w Opolu, Brzegu, 
Wrocławiu, Głogowie, Kostrzynie oraz w Szczecinie. Studium zakończy 
konferencja nt. „Muzeum Odry — społeczne aspekty muzealnictwa i ochrony 
zabytków odrzańskiego szlaku wodnego", która odbędzie się w Szczecinie. 
Wzbogaci ją pokaz rysunków wykonanych na barce „yVesterplatte" przez 
studentów — uczestników rejsu.

Przypomnieć warto, że idea „Muzeum Odry" zrodziła się przed paroma laty z 
inicjatywy dziennikarza katowickiej rozgłośni Polskiego Radia — Jerzego 
Kułtuniaka i od ubr. owocuje stałymi i czasowymi ekspozycjami w placówkach 
muzealnych miast nadodrzańskich — od Raciborza po Szczecin. Wspiera ten 

>mvsł wielu sponsorów, a wśród nich przedsiębiorstwo „Żegluga na Odrze".

działa się reszta? Nie wiadomo dla­
czego funkcjonują twórcy i artyści 
uprawiający sztukę dla sztuki, bo nie 
dla słuchaczy. Zapatrzeni w siebie nie 
dostrzegają, że publiczność jest inna 
niż przed dziesięciu laty i oczekuje 
zupełnie innych piosenek. Ale nie, 
wciska się utwory bez wartości, wy­
konane w stylistyce lat sześćdziesią­
tych twierdząc, że tylko to powinno 
się podobać. A potem gwiazdy mają 
za złe. Jestem przeciwny tezie, że 
kondycja polskiej piosenki jest nad­
wątlona... Nadwątlona jest i to powa­
żnie kondycja twórców, na których 
po prostu przyszedł już czas. Tylko 
kto, na własną prośbę, odejdzie?...

A przecież można nie tracić twarzy, 
usunąć się w cień i zachować nie 
tylko szacunek słuchaczy, ale kiedyś 
wrócić w glorii sukcesu. Tak stało się 
podczas koncertu „Cicha woda brze­
gi rwie". Kilka wykonawców, po któ­
rych dawno słuch zaginął udowod­
niło, że ich maestria nigdy nie wygaś­
nie. Mam tu na myśli przede wszyst­
kim legendarną dzisiaj Carmen More­
no, pierwszą damę polskiej piosenki 
tuż po wojnie. Wielka szkoda, że tej 
wspaniałej artystki nie ma na stałe w 
kraju, bowiem niejednego adepta (a i 
artystę zawodowego) nauczyłaby na 
czym powinna polegać prawdziwa 
sztuka.

Sprawdzili się także ci, którym ni­
gdy nie zależało na tanim splendo­
rze... Oto w teatrze im. Jana Kocha­
nowskiego dwukrotnie zaprezento­
wano „Piosenki Jeremiego Przybo-

Polowanie
na...
dziewczęta

Już za trzy tygodnie w Operze Leś­
nej w Sopocie odbędzie się finał te­
gorocznego konkursu Miss Polonia 
89. Wystartuje w nim 16 dziewcząt, 
które już przygotowują się do tego 
występu. Ostatnio pozowały one do 
zdjęć fotoreporterom. Także nasza 
gazeta zamieści w najbliższym czasie 
fotoreportaż z tych fotołowów na pię­
kne Polki, (pat)

Zdjęcia: Jerzy Patan

nie musiały, rejestrować się w zarzą­
dzie partii w Łodzi. Nowy statut prze­
widuje jednak formy bardziej zdys­
cyplinowane. Partia Zielonych musi 
mieć silną strukturę wewnętrzną, mu­
simy się wzmocnić i temu również 
służył zjazd w Warszawie.

— A co będzie w programie 
partii?

— Niemożna robić wszystkiego na 
raz. Musimy ustalić hierarchię działań, 
zaczynać od najważniejszych i na 
nich skupić aktywność. Nie rozdrab­
niać się, traktować sprawy środowis­
ka w sposób globalny.

— Z jakich funduszów będzie 
utrzymywała się partia?

— Myślę, że utworzymy własną 
fundację ekologiczną.

— A na razie?

— Żyjemy z prywatnych funduszy.

— Pana?

— Przede wszystkim.

Rozmawiała: 
BOŻENA WAWRZEWSKA

ry". Było to naprawdę wielkie wyda­
rzenie.

Niestety, piosenki Jeremiego Przy­
bory to historia. Jaki jest stan dzisiej­
szy polskiej rozrywki uświadomił 
koncert „Premiery". Spośród kilkuna­
stu zaprezentowanych nowych kom­
pozycji tylko dwie zasługują na więk­
szą uwagę — mam tu na myśli kom­
pozycje Bernarda Sołtysika do słów 
Andrzeja Sikorowskiego „Słowa 
cztery na krzyż" (śpiewała ją Gayga) i 
Jacka Skubikowskiego „Polski biały 
Murzyn". Te dwa utwory pod każdym 
względem spełniają wymogi współ­
czesnego rynku muzycznego. Reszta 
w większości utrzymana była w es­
tetyce dancingowej lub w obowiązu­
jącej konwencji lat 60 i 70. A przecież, 
na Boga, na całym świecie nikt już tak 
nie śpiewa! Dlatego proszę się nie 
zdziwić jeżeli zaprzepaszczone zosta­
ną talenty Mieczysława Szczęśniaka, 
Ilony Wieczorek, czy Barbary Sikors­
kiej. Ale cóż oni mogą, chcą śpiewać, 
a żeby śpiewać muszą podporządko­
wać się obowiązującym regułom gry.

Nie stworzono również warunków 
aby wykonawcy mogli nawiązać ró­
wnorzędną rywalizację. Część z nich 
bowiem korzystała z usług znakomitej 
skądinąd orkiestry Big Warsaw Band, 
inni posiłkowali się pół playbackami, 
jeszcze inni także zarejestrowanymi 
na taśmie chórkami.

0 tym jaki jest stan polskiego kaba­
retu wszyscy wiedzą, dlatego o kaba­
retonie pisać nie ma sensu. Tematy 
dyżurne i dyżurne postaci straciły na 
aktualności, natomiast z kogo i z cze­
go śmiać się, jeszcze nie bardzo wia­
domo.

1 to by było na tyle...

KRZYSZTOF HIPSZ

Ważne dla początkujących autorów

Almanach młodych
Młodzieżowa Agencja Wydaw­

nicza — Redakcja Młodego Ru­
chu Artystycznego i Debiutów 
wydaje almanach młodych twór­
ców: poetów, prozaików, plasty­
ków.

Zainteresowanych pragniemy 
poinformować, że termin nadsyła­
nia prac do „Almanachu Młodych 
88/89" upływa 31 października 
br. W przypadku prozy objętość 
tekstu nie powinna przekraczać 
jednego arkusza autorskiego (ok. 
22 strony maszynopisu); a w przy­
padku wierszy— dziesięciu utwo­
rów. Do tekstów powinna być 
dołączona nota biograficzna.

W almanachu, mającym być 
zwierciadłem młodej literatury pol­
skiej teksty będą poprzedzone ko­
mentarzami krytycznymi, które 
być może staną się pomocą war­
sztatową nie tylko dla publikowa­
nych autorów lecz w ogóle dla 
początkujących poetów i prozai­
ków. Książka będzie ilustrowana 
reprodukcjami prac młodych plas­
tyków.

Zainteresowanym podajemy a- 
dres: Młodzieżowa Agencja Wy­
dawnicza Redakcja Wydawnictw 
Młodego Ruchu Artystycznego i 
Debiutów (Almanach młodych), 
Al. Stanów Zjednoczonych 53, 
04-028 Warszawa.

KŁOPOTACH
Rady Ireny Gumowskiej

Sosy — poezja kuchni
— Co jest poezją kuchni?
— Francuzi nazywają tak wszelkie sosy, chociaż, uprzedzam, jest to „poezja" 

kaloryczna, dość tucząca.
— Sosy bywają gęste i rzadkie, słodkie i ostre.
— To zależy od upodobań domowników. Moim zdaniem, sos powinien być 

rzadki, w niewielkiej ilości, ale za to bardzo intensywny. Sosy robi się 
najczęściej z wywarów mięsnych, kostnych, warzyw, lecz z małą ilością wody. 
Ostatnio stało się modne dodawanie świeżych ziół, np. mięty, melisy, koperku 
itp. A nazwę sosu nadaje mu główny składnik.

— Który sos. Pani zdaniem, jest najpopularniejszy?
— Pomidorowy. Żeby go zrobić potrzeba łyżkę tłuszczu i mąki, szklankę soku 

pomidorowego oraz szklankę rosołu z kostki lub wywaru z warzyw plus 
śmietana. Należy z tłuszczu i mąki utrzeć jednolitą masę, podgrzać i stale 
mieszając dolewać sok pomidorowy oraz rosół. Doprowadzić, nie przerywając 
mieszania, do wrzenia i rozcieńczyć do żądanej gęstości śmietaną lub mlekiem. 
Osolić i osłodzić do smaku.

— Najtrudniej zrobić sos beszamelowy.
— Dla chcącego nic trudnego. Przygotujmy szklankę mleka lub esencjonal- 

nego rosołu, pół do 1 łyżki masła (margaryna, olej), 1—2 żółtka, 2 łyżki 
śmietany, sól, pieprz i 2—3 łyżki ostrego sera. Na rozgrzany tłuszcz wsypujemy 
mąkę, mieszamy, ale nie rumienimy, tylko rozprowadzamy zimnym mlekiem i 
powoli, ciągle mieszając, doprowadzamy do zagotowania. Żółtka rozcieramy ze 
śmietaną, potem z kilkoma łyżkami gorącego sosu, a następnie łączymy 
wszystkie składniki — najlepiej ubijając trzepaczką sprężynową. Wlewamy do 
naczynia z sosem, do smaku doprawiamy pieprzem i solą. Jeżeli przeznaczymy 
do polania zapiekanki (ugotowanych jarzyn, ryb czy mięsa), to ser dodaje się 
przed ubijaniem, aby się w sosie rozpuścił.

STYRSZEŁ /Bułgaria/

Skąd się 
wzięły frytki?

Jeśli wierzyć historykom z belgijs­
kiego miasta Liege, położonego nad 
Mozą, pierwszymi twórcami frytek 
była biedota z tego właśnie miasta. 
Ponoć uprawa kartofli, już nie jako 
roślin ozdobnych, rozpoczęła się w 
Belgii w początkach XVIII wieku, a 
okolice Liege były głównym ośrod­
kiem uprawy tej rośliny. Ziemniaki 
jadano najczęściej „w mundurkach" 
jako dodatek do smażonych ryb. Któ­
rejś surowej zimy rzeka Moza zamarz­
ła tak mocno, że mieszkańcy okolic 
nadrzecznych nie byli w stanie łowić 
ryb. W tej sytuacji kroili ziemniaki na 
pasemka wielkości i kształtu małych 
rybek, jakie zwykle łowili i pasemka te 
smażyli na tłuszczu. Potrawa przypa­
dła im do gustu, zaczęli więc ją spoży- 
wać również w „tłuste lata"..._____

Zamiast monumentu
Popularny na początku naszego wieku, 

paryski marszand Kahnweiler zamówił u 
hiszpańskiego rzeźbiarza, Manolo wyko­
nanie statuy przedstawiającej w dowolnej 
pozie kobietę. Artysta zażądał uzupełnienia 
zaliczki pokaźną kwotą uzasadniając, że 
rzeźba będzie miała wielkie rozmiary. Kiedy 
po 8 miesiącach marszand otrzymał dzieło 
Manola, po rozpakowaniu skrzynki, ujrzał 
rzeźbę kobiety siedzącej w kucki, nie prze­
kraczającej 50 cm wysokości.

Oburzony Kahnweiler wystosował ostry 
protest, który Manolo skwitował lakonicz­
nie: „gdyby wstała miałaby półtora metra".

Jasnowidze 
na tropie

Nieżyjącego od kilku już lat słyn­
nego jasnowidza Czesława Klimusz- 
kę odwiedzali nie tylko klienci w cy­
wilu. Z jego usług korzystali niejed­
nokrotnie także milicjanci, dla których 
była to niekiedy przysłowiowa ostat­
nia deska ratunku. Z różnym skutkiem 
zasięgano u niego rady m. in. w spra­
wie napadu na bank w Wołowie, 
uprowadzenia syna Bolesława Piase­
ckiego czy w sprawie Zdzisława Mar­
chwickiego.

Odwoływanie się do parapsycho­
logii, a zwłaszcza jasnowidzenia nie 
jest wynalazkiem naszej milicji. Z po­
mocy osób obdarzonych paranormal­
nymi właściwościami korzystano już 
od dawna. Znany jest z zapisów his­
torycznych np. przypadek wykrycia 
sprawców zabójstwa handlarza win i 
jego żony w Lyonie w 1692 roku. 
Niejaki Jakub Aymar za pomocą róż­
dżki odnalazł w mieście jednego z 
morderców, a po czteromilowym poś­
cigu (z różdżką w ręku) wskazał dru­
giego.

Zainteresowanie ze strony policji 
jasnowidztwem na dobre rozwinęło 
się na początku obecnego wieku. 
Dość często korzystała z rad jasno­
widzów policja niemiecka, choć z 
miernym raczej skutkiem. Na przykład 
w 1929 r„ podczas śledztwa w spra­
wie całej serii morderstw dokonanych 
w Düsseldorfie, ok. 300 jasnowidzów 
z całego świata zaofiarowało swoje 
usługi policji, jednakże żaden z nich 
nie dostarczył wskazówek, które by 
umożliwiły schwytanie sprawców 
tych zbrodni.

Także prźedwojenna policja państ­
wowa zwracała się niekiedy do jasno­
widzów z prośbą o pomoc w rozwik­
łaniu sprawy, w której było albo brak 
wyraźniejszych śladów, albo też wio­
dły one donikąd. M. in. w styczniu 
1921 r. zamordowano w Krakowie 
jubilera S. Zahna i jego żonę. Gdy 
śledztwo utknęło w martwym punk­
cie, postanowiono skorzystać z po­
mocy jasnowidzów. Zorganizowano 
trzy seanse z udziałem jasnowidzów, 
ale wyniki nie posunęły sprawy dalej, 
bowiem ich wypowiedzi były nie tyl­
ko mętne, ale i rozbieżne. Sprawcy tej 
zbrodni nie zostali wykryci do dziś.

A. FABIAN

Gimnastyka dla leniwych
1. Usiąść na podłodze, lekko podciągnąć nogi. Ręce spleść za głową. Zrobić wdech, 

dotknąć lewym łokciem do prawego kolana. Wrócić do pozycji wyjściowej, zrobić wdech, 
odprężyć się. Później znowu wydech, prawym łokciem dotknąć do lewego kolana, 
powtórzyć 15 razy.

2. Położyć się na podłodze. Lekko podciągnąć nogi. Unieść głowę i kark, ręce 
wyciągnąć wzdłuż tułowia (lekko nad podłogą) zawijając dłonie do góry. Podczas 
wydechu pozostać dłużej w tej pozycji. Później wciągnąć powietrze, opuścić głowę i plecy 
na podłogę, odprężyć się 15 razy.

Ćwiczenia dobrze robią mięśniom brzucha.

Suknia do chrztu...
Jej babką po mieczu jest sama królowa 

Anglii, Elżbieta II, matka księcia Yorku 
Andrew, zaś babką po kądzieli jest ex-żona 
majora Fergussona i matka księżny Yorku 
Sarah, mrs. Susan Barrantes, obecna żona 
argetyńskiego mistrza gry w polo. Mowa o 
pierwszym dziecku książąt Yorku, Beatrice, 
Elisabeth Mary, urodzonej 8 sierpnia 1988

roku. Niedawno odbył się jej uroczysty 
chrzest w St. James Palace, którego u- 
dzielił arcybiskup Yorku. Ceremonia zgro­
madziła całą niemal rodzinę królewską, 
wśród nich również dwóch synków na­
stępcy tronu, księcia Karola. Bohaterka 
dnia miała na sobie wspaniałą koron­
kową sukienkę, uszytą, w 1840 roku 
dla najstarszej córki królowej Wikto­
rii, a którą od tamtej pory noszą w 
czasie chrztu dzieci brytyjskiej rodzi­
ny królewskiej.
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Sprzedaż
FIATA 125p combi z przyznanym nadwoziem 

sprzedam. Szczecinek, tel. 433-19.
G-8801

MERCEDESA 407D blaszak 126p cabrio do 
ukończenia sprzedam. Szczecinek, tel. 433-19.

G-8802
FIATA 125p, rok 1977 po wypadku sprzedam. 

Słupsk, tel. 343-82. G-8803
MERCEDESA 206 D furgon blaszak, rok produ­

kcji 1975 sprzedam lub zamienię. Kołobrzeg, ul. 
Bohaterów Stalingradu 15B/31. Gp-8804

VOLKSWAGENA golfa CL listopad 1983 rok, 
diesel pięciobiegowy sprzedam. Koszalin, tel. 
305-18. G-8805

PRZYCZEPĘ campingową dwupokojową RFN 
sprzedam. Biesiekierz 48. G-8806

SILNIK S-530 sprzedam. Lębork, tel. 621-938, po 
dziewiętnastej. G-8807

MIESZKANIE dwupokojowe na Zatorzu sprze­
dam. Słupsk, tel. 290-59, po piętnastej.

G-8808
GARAŻ blaszany 6 x 4 m sprzedam. Smołdzino, 

ul. Jeziorna 9/15. G-8809
TELEWIZOR kolorowy zachodni sprzedam. 

Słupsk, tel. 294-26. G-8810
TELEWIZOR kolorowy jowisz pal secam sprze­

dam. Słupsk, tel. 367-54. G-8811
TELEWIZOR neptun 653 czarno-biały sprze­

dam. Słupsk, Arciszewskiego 6/5.
G-8812

TELEWIZOR kolorowy interfunk 25 cali pal 
secam z pilotem sprzedam. Słupsk, tel. 290-22.

G-8813
SYNTEZATOR yamaha DSR 500, dachówczar- 

kę sprzedam. Szczecinek, tel. 411-57, po godz. 16.
Gp-8814

NOWY piano-string, produkcji NRD sprzedam. 
Koszalin, Niepodległości 99. G-8815

MAGIEL elektryczny sprzedam. Słupsk, tel. 
382-75. G-8816

GOFROWNICE sprzedam. Kołobrzeg, tel. 
226-42. Gp-8817

WŁASNOŚCIOWE M-4 z telefonem w Koło­
brzegu oraz M-2 w Poznaniu sprzedam. Kołobrzeg, 
tel. 235-03. G-8821-0

Kupno

DZIAŁKĘ lub rozpoczętą budowę w zabudowie 
szeregowej kupię. Słupsk, tel. 374-98.

G-8818

Zamiany
PRZEDPŁATĘ fiata 126p 1987/88 rok zamienię 

na przedpłatę na większy, z dopłatą. Oferty pisemne 
Słupsk „Głos Pomorza”. G-8820

M-3 własnościowe 50 m kw. zamienię na większe. 
Słupsk, tel. 374-98. G-8819

MIESZKANIE dwupokojowe M-3 w Elblągu 
zamienię na większe spółdzielcze lokatorskie (inne 
propozycje) w Słupsku lub Koszalinie. Złocieniec, 
tel. 715-25. G-8822

SŁUPSK — mieszkanie komfortowe 100 m kw. 
(c.o. elektryczne), dodatkowo możliwość adaptacji 
strychu zamienię na kawalerkę. Tel. 237-52, po godz. 
21. G-8823

SKLEP FIRMOWY 
„REBOX"

80-219 Gdańsk-Osowa 
ul. Zaruskiego 14 

tel. 52-74-11

sprzeda:
okna szwedzkie 3-szybowe 

oszklone, malowane, 
różne typy

K-3337-0

Uwaga!
3 lipca 1989 roku 

o godz. 10.40 
z Koszalina 
do Krakowa 

dodatkowy lot 
samolotu lł-18.

Zapraszamy.

K-3439

Różne
INSAT — insalowanie anten satelitarnych, 

Słupsk, tel. 348-95. G-7861-0
BIURO Matrymonialne „Ewa” — Gdańsk — 6, 

skrytka 237 — samotnym wysyła oferty.
G-l 18/B-O

PROPONUJEMY tysiące ofert matrymonial­
nych. Kontakty krajowe, zagraniczne. Adres: 75-233 
Koszalin 11, skrytka 39. Gp-12057-0

ZAKŁAD instalacji sanitarnych przyjmuje zlece­
nia. Słupsk, tel. 313-41, Czapski. G-8829-0

GARAŻE blaszane produkuję. Możliwość trans­
portu. Bytów, tel. 32-11. Gp-8830

AGENCJA poleca glazurę, terakotę, tapety. Człu­
chów, ul. Leśna 64. Czynna godz. 12—18.

Gp-8831
MURARZY i pomocników zatrudnię. Koszalin, 

tel.237-58. G-8779
ŚLUSARZY zatrudnię. Słupsk, tel. 295-05, No­

wak. G-8832
MURARZY i pomocników zatrudnię. Słupsk, tel. 

310-51. G-8833
PRACOWNIKA do wyrobu siatek ogrodzenio­

wych zatrudnię. Słupsk, tel. 252-52.
G-8834

Uwaga! Zaopatrzenie!
W sprzedaży farby:

# olejne w 10 kolorach — cena 1 kg - 990,— zł
# emulsyjne w 4 kolorach — cena 1 kg — 770,— zł
# antykorozyjna (minia) — cena 1 kg — 880,— zł
Zamówienia w 2 egz. kierować pod adresem:

Spółdzielnia Rzemieślnicza „Pobrzeże" w Koszalinie, 
ul. Lechicka 23, tel. 240-35, wewn. 244

Informacje szczegółowe, tel. 343-48, w godz. 7—9.30
K-3384-0

•JVYAGA

uwaga
ROLNICY/
producena

Reklama i ogłoszenie?
w tya.Chłopska Droga

-skuteczr 
wymiany informacji

droga;

'SZYBKO!

W Informacje i zgłoszenia:
BIURO OGŁOSZENI 

Wydawnictwa „Trybuna Ludu 
02-015 Warszawa 

Pl.Starynkiewicza 7/9 
tel.28-51-40 tlx 816301

K-127/B

BIURO PODRÓŻY I TURYSTYKI 
ZRZESZENIE STUDENTÓW POLSKICH 

„ALMATUR"
Koszalin, ul. Rejtana 15, tel. 507-67, wewn. 31

oferuje po atrakcyjnych cenach 
wycieczki i wczasy do ZSRR

• Lwów — 7—15.10.1989 r.
• Kobliewo — 11—24.07.1989 r.,

28.08—11.09.1989 r.
• Leningrad — 21—29.08.1989 r.

K-3385

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU CHŁODNICZEGO 
w Koszalinie

informuje, że prowadzi skup owoców:
— truskawek, malin, porzeczek, wiśni, agrestu 

i śliwek
Punkt skupu czynny codziennie w godz. 16-20, 

przy przedsiębiorstwie, ul. Mieszka I 31. 
Szczegółowych informacji udziela Dział Kontraktacji, 

tel. 242-41 lub 230-55 wewn. 254.
K-3356-0

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ 
w Koszalinie, ul. Bieruta 24

zatrudni:
— pracownika na stanowisko ds. organizacji i 

zarządzania — pożądana znajomość informaty­
ki — wykształcenie wyższe.

Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagradza­
nia.
Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej, tel. 220-66.

K-3364-0

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

Zakład Obrotu Artykułami Przemysłowymi i Spożywczymi 
w Koszalinie

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
I MIESZKANIOWEJ 

Połczyn Zdrój ul.22 Lipca 16

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż 
środków transportu:

— samochód star W-28 z 1975 r. cena wywoławcza — 1.800.000,— zł.
— samochód star 28 SK 45 asenizacyjny z 1978 r. 

cena wywoławcza 3.400.000,— zł.
— samochód star 28 SM 56 śmieciarka z 1982 r. 

cena wywoławcza 3.400,000,—zł.
— samochód jelcz 315 skrzyniowy z 1974 r. 

cena wywoławcza 12.500,000,—zł.
Przetarg odbędzie się 4 lipca 1989 r. o godz. 10 na terenie Bazy Przedsiębiorst­
wa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej przy ul. Okrzei.
W razie niedojścia do skutku, następny przetarg odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 13.
Samochody można oglądać codziennie pod ww. adresem.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić, najpóźniej w przeddzień 
przetargu wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie
Przedsiębiorstwa przy ul. 22 Lipca 16.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3386

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

Koleżance

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

Koledze

Danieli Dudkiewicz
z powodu śmierci BRATA 

składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
POLIGRAFICZNEJ SPÓŁDZIELNI 

PRACY w SŁUPSKU
K-3342

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

Koledze
Józefowi

Dudkowskiemu
z powodu zgonu MATKI 

składają

Mariuszowi
Januszewskiemu
z powodu śmierci OJCA 

składają
ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
POLIGRAFICZNEJ SPÓŁDZIELNI 

PRACY w SŁUPSKU
K-3343

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koledze

Ryszardowi
Sadowskiemu

z powodu śmierci ŻONY 
składają

DYREKCJA i PRACOWNICY FABRYKI 
POMOCY NAUKOWYCH 

K-3347 w KOSZALINIE K-3376

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
KRSP i ZSP SŁUPSK

Dnia 20 czerwca 1989 roku, zmarł 
po długiej chorobie

Roman Zaremba
wieloletni pracownik Zespołu Opieki Zdrowotnej w Miastku. 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

K-3390
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY ZOZ MIASTKO

Dnia 20 czerwca 1989 roku, zmarł 
w wieku 63 lat

Jan Zagorowski
kombatant I Armii Wojska Polskiego, pionier oświaty 

na Ziemi Szczecineckiej, wieloletni nauczyciel, dyrektor 
szkół, inspektor oświaty i wychowania w Szczecinku 

i byłym powiecie szczecineckim.
Zmarły odznaczony był Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Medalem za udział 
w walkach o Berlin, Medalem zwycięstwa nad Niemcami 
w roku 1945 oraz innymi odznaczeniami państwowymi 

i resortowymi. Odszedł od nas na zawsze wybitny 
nauczyciel, wychowawca i organizator oświaty.

Cześć Jego Pamięci!
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składa
KURATOR OŚWIATY i WYCHOWANIA w KOSZALINIE.

K-3389

WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE LUDOWE ZESPOŁY SPORTOWE 
W SŁUPSKU, UL. FILMOWA 2

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochodu osobowego FSO 1500, rok produkcji 1984, nr silnika 
1065515, nr podwozia 219116.
Przetarg odbędzie się 3 lipca 1989 r. o godz. 11 w siedzibie Zrzeszenia.
Cena wywoławcza samochodu — 1.600.000 zł.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić gotówką w 
kasie Zrzeszenia w dniu przetargu do godz. 10.
Pojazd można oglądać w dniu przetargu w godz. 8—10.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn.

K-3393

KANTOR WYMIANY WALUT 
Słupsk, ul. Tuwima 6/sklep meblowy SDH „Świt" 

Irena Paprocka

zaprasza Klientów do korzystania z usług

kupna i sprzedaży walut wymienialnych

• skupuje wszystkie waluty wymienialne stosowane 
w eksporcie wewnętrznym według przelicznika ak­
tualnego kursu dolara USA

• konkurencyjne ceny skupu
• zapewniam najbardziej fachową i rzetelną obsługę 

w Słupsku
G-8800

„Dobry fach w ręku - to dobry zarobek"
UZYSKASZ TO: w dochodzącym młodzieżowym Ochotniczym Hufcu 

Pracy przy Słupskim Przedsiębiorstwie Budowlanym,
które w roku szkolnym 1989/90 

przyjmuje kandydatów w wieku 15—17 lat 
z nieukończoną szkołą podstawową 

W czasie 2 lat pracy i nauki zdobędziesz 
wybrany przez siebie zawód:

— murarz—tynkarz
— cieśla
— betoniarz—zbrojarz
Wynagrodzenie za pracę wg zaszeregowania:
I rok — 6.000 zł miesięcznie
II rok — 7.300 zł miesięcznie 
oraz nagrody kwartalne do 35 proc.
PRZYJDŹ DO NAS PRZYNOSZĄC:
— podanie
— życiorys
— ankietę personalną
— ostatnie świadectwo szkolne
— tymczasowy dowód tożsamości lub metrykę urodzenia z potwier­

dzeniem miejsca stałego zameldowania przez biuro meldunkowe.
Zgłoszenia przyjmujemy do 15 sierpnia 1989 r.

ZAPAMIĘTAJ ADRES:
Słupskie Przedsiębiorstwo Budowlane, 

ul. Piotra Skargi 8, pokój nr 50.
K-2384-0

W dniu 20 czerwca 1989 roku, zmarł

Stanisław Bodzoń
wieloletni, szanowany i ceniony pracownik. 
Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE

składają
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY OZTiMD w KOSZALINIE

zatrudni natychmiast:
— kierownika stoiska żelazno-budowlanego
— zastępcę kierownika stoiska
— sprzedawcę

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dyrekcji, 
Koszalin, ul. Szczecińska 25 A, tel. 271-82.

K-3330-0

Skorzystaj z okazji
SPÓŁDZIELNIA PRACY „TECHNOREM"

80-264 Gdańsk, ul. Grunwaldzka 139, skr. poczt. 217 
tel. 41-00-01, wewn. 278 i 318

zatrudni sezonowo lub na stałe murarzy i tynkarzy
oraz

kompletne brygady w zakresie robót budowlanych

Gwarantujemy bardzo wysokie zarobki oraz zapewniamy 
zakwaterowanie.
Zgłoszenia osobiste, telefoniczne lub pisemne prosimy kiero­
wać pod ww. adres.

K-150/B

WYTWÓRNIA MASZYN I URZĄDZEŃ ROLNICZYCH 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „METALOWIEC”

W SŁUPSKU, UL. BAŁTYCKA 10A

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— przyczepy samochodowej, nr rej. SLA-048U, rok prod. 1986, typ D46/B 
18, cena wywoławcza 1.350.000 zł.
— wózek widłowy DV-1733 udźwig 3 t., cena wywoławcza 2.200.000 zł. 
Przetarg odbędzie się 4 lipca 1989 r. o godz. 11 w siedzibie Przedsiębiorstwa.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej pojazdu w kasie Spółdzielni, w dniu przetargu, w godz. 
9—10.30.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-3392

„INTROPOL” SPÓŁDZIELNIA PRACY POLIGRAFII 
I RZEMIOSŁA ARTYSTYCZNEGO 

KOSZALIN, UL. HIBNERA 85

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na maszyny drukarskie:

Typ 1. stopcylin. LIBREX 78D nr inw. 548/337 nr fab. 576241 rok prod. 
1976 cena wywoławcza 2.060.000 zł
Typ 2. stopcylin LIBREX 78D nr inw. 548/339 nr fab. 576243 rok prod. 
1976 cena wywoławcza 3.400.000 zł
Typ 3. docisk. Grafopress GPC nr inw. 548/268 nr fab. 43264 rok prod. 1972 
cena wywoławcza 397.865 zł
ad. 1 — niesprawny kompresor
ad. 2 — niesprawny kompresor oraz silnik napędowy
ad. 3 — maszyna niesprawna i niekompletna.
Przetarg odbędzie się 10 lipca 1989 r. w świetlicy Spółdzielni, Koszalin, ul. 
Hibnera 85, o godz. 10.
Maszyny znajdują się: ad. 1 i 2 w magazynie Zakładu Poligraficznego 
Koszalin, ul. Hibnera 85, ad. 3 — w magazynie Zakładu Drukars- 
ko-Introligatorskiego, Szczecinek, ul, 1 Maja 14.
Maszyny można oglądać trzy dni przed przetargiem, w godz. 10—12.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie 
Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Dopłata do wygranego przetargu musi nastąpić w ciągu 24 godzin po 
przetargu w kasie Spółdzielni.
W przypadku niewpłacenia dopłaty w tym terminie lub rezygnacji z zakupu, 
wadium nie podlega zwrotowi.
Za stan techniczny i wady ukryte w sprzedanych maszynach odpowiedzialno­
ści nie przyjmujemy.
Braków nie uzupełniamy.
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W Jarosławcu, Łebie i Poddąbiu

* Czyste kąpieliska 
i plaże w Słupskiem

Jak poinformował nas wojewódzki 
inspektor sanitarny w Słupsku po do­
konanych badaniach czystości wód i 
plaż w bieżącym roku w sezonie let­
nim dopuszczone zostały do kąpieli i 
uprawiania sportów wodnych przy­
brzeżne wody morskie oraz śródlądo­
we w następujących miejscowoś­
ciach: — kąpieliska i plaże nad Bał­
tykiem w Jarosławcu (kąpieliska zor­
ganizowane), w Łebie — odcinek 
„A" i „C" na wschód od mola oraz 
odcinek „B" na zachód od mola, w 
Rowach odcinek na wschód i zachód 
od mola, w Poddąbiu na wschód i 
zachód od wejścia. Kąpieliska te za­
kwalifikowane zostały jako kąpieliska 
czyste.

Kąpieliska w miejscowościach: li­
stka — kąpielisko zorganizowane na 
wschód od kanału portowego oraz 
kąpielisko na zachód od kanału po­
rtowego, Orzechowo — odcinek na 
wschód i zachód od wejścia (kąpieli­
sko niestrzeżone) zostały zakwalifi­
kowane jako kąpieliska warunkowo 
dopuszczone do kąpieli. Kąpieliska te 
mogą zostać zamknięte w czasie se­
zonu turystycznego jeśli nastąpi po­
gorszenie jakości wody. Kąpieliska 
zlokalizowane nad jeziorami odpo­
wiadają wymaganiom sanitarnym i 
mogą być wykorzystywane do kąpie­
li, celów rekreacyjnych i uprawiania 
sportów wodnych. Wyjątek stanowi 
kąpielisko nad Jeziorem Miejskim w

Debrznie, które ze względu na zanie­
czyszczenie bakteriologiczne wody 
nie nadaje się do kąpieli i uprawiania 
sportów wodnych. Podobnie wody 
na odcinkach rzeki Słupii od ulicy 
Zielonej w Słupsku do ujścia rzeki do 
morza, rzeki Wieprzy w Sławnie od 
miasta do granicy województwa ze 
względu na duże zanieczyszczenie 
bakteriologiczne nie nadają się zupeł­
nie do kąpieli i uprawiania sportów 
wodnych.

W rejonach zamkniętych kąpielisk 
osoby naruszające zakaz kąpieli i u- 
prawiania sportów wodnych mogą 
być karane za wykroczenie z art. 26 
ust. 1 z 13 listopada 1963 roku o 
zwalczaniu chorób zakaźnych (Dz. U. 
nr 50, poz. 279).

Państwowy wojewódzki inspektor 
sanitarny przypomina organizatorom 
kąpielisk, że zarządzenie porządkowe 
nr 1/80 Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Słupsku z 30 czerwca 1980 
roku wprowadziło strefy ciszy na je­
ziorach, obrzeżach jezior o szczegól­
nych walorach turystycznych, na pla­
żach nadmorskich. W strefie ciszy 
obowiązuje zakaz używania aparatury 
nagłaśniającej oraz innego sprzętu 
wytwarzającego hałas (Dz. Urz. WRN 
nr 6 poz. 10). (J. A.)

*
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J
nie ma dachu

Zabrakło pieniędzy na dokończenie budowy hali sportowej przy Szkole 
PędstawowaLw PrzechJ<^|.s!^^^
dachem i przy każdym deszczu zalewane śą wewnętrzne ściany hali. Nikt nie

rchce^eż vyykonacprac na kiedyt. Szkoda, że nie pomyślano o tym wcześniej, bo 
b\?ć rtióże źśczęto by budowę od dachu, a z parkietem by się poczekało aż będą 
środki, (bz)

Na zdjęciu: Opuszczona budowa hali sportowej w Przechlewie.
Fot. Zbigniew Bielecki

Księżycowy
krajobraz

Mieszkańcy ulicy Grunwaldzkiej w 
Ustce od kilku miesięcy czują się 
jakby mieszkali na Księżycu. Wykopy, 
doły, dziury i kratery zamiast jezdni i 
chodnika — oto na co są skazani. 
Zapewne rozumieją potrzebę modyfi­
kacji sieci kanalizacyjnej i instalacji, 
jak to fachowcy nazywają — burzo­
wej, ale nijak nie mogą zrozumieć, 
dlaczego trwa to tak długo. Dwa 
tygodnie temu robotnicy zrobili nowe 
wykopy, które uniemożliwiają miesz­
kańcom wyjazd samochodami z po­
sesji, i... zniknęli.

Z informacji, jakiej udzielił nam dy­
rektor usteckiego RPGKiM wynika, że 
jeszcze w tym miesiącu, a najpóźniej 
do 15.07, będzie otworzony ruch na 
tej ulicy. Oczywiście nie oznacza to, 
że już 15 lipca kierowcy będą jeździli 
po wyasfaltowanej nawierzchni. Póki 
co, będzie to jedynie utwardzona na­
wierzchnia. Wynika to z technologii 
prac drogowych, która wymaga sto­
sunkowo długiego cyklu budowlane­
go. (wat)

Zawody szkolnych 
drużyn PCK

Słupsk. Na terenach leśnych w okoli­
cach Głobina odbyły się niedawno woje­
wódzkie eliminacje drużyn medyczno-sa­
nitarnych PCK. Przedtem na placu Zwycię­
stwa w Słupsku nastąpiło uroczyste otwar­
cie eliminacji połączone z obchodami 
70-lecia PCK. W uroczystościach brało 
udział 6 najlepszych drużyn, zwycięzcy 
eliminacji rejonowych oraz drużyna dys­
pozycyjna PCK z Bytowa. Po przemówie­
niach, odczytaniu regulaminu zawodów 
delegacje poszczególnych drużyn złożyły 
wieńce i kwiaty pod pomnikiem Zwycięst­
wa, po czym zawodnicy i komisja sędziow­
ska udali się na plac ćwiczeń. Po spor­
towych zmaganiach, pokonaniu różnych 
konkurencji i ćwiczeń przewidzianych re­
gulaminem komisja sędziowska w składzie: 
lek. med. Józef Dobrecki, płk dypl. Ryszard 
Kaczorowski, płk Ryszard Laskowski po­
stanowiła przyznać: pierwsze miejsce dru­
żynie Zespołu Szkół Medycznych w Słups­
ku, których do zawodów przygotowywali: 
Danuta Siagło i Edmund Dzienisz, drugie 
-—Zespołowi Szkół Rolniczych w Sławnie 
(opiekun — Elżbieta Frankenstein), trzecie 
— Zespołowi Szkół Ekonomiczno-Rolni­
czych w Bytowie (opiekun— Danuta Fra- 
nków-Chojnacka). Zwycięskie drużyny u- 
honorowano pucharami ufundowanymi 
przez organizatorów zawodów: Kurato­
rium Oświaty i Wychowania, Wojewódzki 
Inspektorat Obrony Cywilnej oraz ZW PCK 
w Słupsku, (a)

Port rybacki w Łebie.

Trójbój wędkarski
Koło Miejskie PZW w Ustce przy współudziale 

MGOSiR było organizatorem V Młodzieżowego 
Trójboju Wędkarskiego. Impreza jak zwykle cie­
szyła się sporym zainteresowaniem wśród adep­
tów wędkarstwa. Uczestnicy zawodów musieli 
wypełnić obowiązkowe testy, które były spraw­
dzianem ich wiedzy teoretycznej. Następnie rywa-

Fot. Zbigniew Bielecki

lizowali w konkurencjach rzutowych i wędkowa­
niu spławikowym. W klasyfikacji generalnej naj­
wszechstronniejszym okazał się Wojciech Wac­
ławski gromadząc 58 pkt. Wyprzedzi! on — nie­
znacznie — Piotra Kołpę i Tomasza Skrzypczaka.

Zawody przygotowali i wzorowo przeprowadzi­
li aktywni działacze koła miejskiego: Janusz Koś- 
ciesza, Jerzy Wacławski i Stanisław Zawadzki. 
Najlepszym zawodnikom wręczono praktyczne 
nagrody — sprzęt i akcesoria wędkarskie. Przyda 
się.

Życzymy zatem taaakiej ryby! (abuar)

Rozpoczęła się Harcerska Akcja Letnia'89
Fot. M. Trębecki

Rzemieślnicy też 
uczą się demokracji

Początek obrad Walnego Zgroma­
dzenia Delegatów Cechu Rzemiosł 
Różnych w Słupsku nie zapowiadał 
tak żywej i gorącej dyskusji, jaka wy­
wiązała się w trakcie tego spotkania. 
Obrady otworzył członek Zarządu Ce­
chu Ryszard Kończak, który przekazał 
prowadzenie zebrania Starszemu Ce­
chu — Zenonowi Bornemu. Po uro­
czystości wręczenia Srebrnego Krzy­
ża Zasługi Wiktorowi Marmajowi 
głos zabrał senator ziemi słupskiej 
Henryk Grządzielski. Następnie wy­
stąpił poseł Jan Król. Obecność tak 
ważnych gości świadczyć może jedy­
nie o tym, iż rzemiosło stanowi bardzo 
potrzebny element w pejzażu gospo­
darczym Polski. Łatwo się o tym moż­
na przekonać zaznajamiając się ze 
sprawozdaniem za miniony rok dzia­
łalności. W 1988 r. rzemieślnicy ze 
słupskiego cechu wykonali produkcję 
na prawie 11 miliardów złotych, ko­
operacja sięgnęła wartości blisko 3 
miliardów, eksport prawie 1,5 miliar­
da a usługi niemalże 2,5 miliarda zł. 
Wyroby naszych rzemieślników zna­
ne są w RFN, Szwecji, Szwajcarii, 
NRD, ZSRR! Wtoku są rozmowy z 
Anglikami w sprawie zawarcia kon­
traktu na wyroby jubilerskie, bursz­
tynowe i kryształy. To, że dzieci co rok 
mogą rozpocząć naukę w odremon­
towanych szkołach również jest nie­
małą zasługą rzemieślników. Ponadto 
rzemiosło daje na rynek dość duży 
asortyment artykułów spożywczych, 
począwszy od chleba, wędlin, cias­
tek, a na wodach gazowanych i lo­
dach skończywszy. A'propos lodów 
to Federacja Konsumentów przyznała 
p. Wacławowi Chądzyńskiemu z 
Ustki konsumencki znak jakości za 
jego wyroby.

Jednakże i rzemiosło nie jest wolne 
od problemów. Dotyczy to zwłaszcza 
usług (branża motoryzacyjna, rtv, ar­
tykuły gospodarstwa domowego, 
krawiectwo), które nie otrzymują ża­
dnych przydziałów. Innym poważ­
nym problemem jest zatrudnienie. 
Wbrew obiegowym opiniom o kro­
ciowych zarobkach ludzi, którzy po­
dejmują pracę u rzemieślników moż­
na przeciwstawić zarobki w różnego 
rodzaju firmach i przedsiębiorstwach 
zagranicznych. W warunkach zdro­
wej gospodarki tematu po prostu by 
nie było, ale w naszej gospodarce 
sytuacja taka grozi przeciąganiem 
pracownika z firmy do firmy za pomo­
cą wyższych płac kosztem konsumen­
ta.

W dalszej kolejności obrad wybra­
no 13 delegatów na Zjazd Wojewó­
dzki CRR i jednego delegata — został 
nim Czesław Bogusz — na V Krajowy 
Zjazd Drobnej Wytwórczości. Warto 
przy tym napomknąć o niskiej frek­

wencji na Walnym Zgromadzeniu, 
która wynosiła ok. 53 proc. Właśnie 
frekwencja była zaczynem dyskusji. 
Skrytykowano wybór delegatów, 
którzy nie raczyli uczestniczyć w spo­
tkaniu gdzie decydują się sprawy rze­
miosła. Na poły zabawna sytuacja 
zaistniała, kiedy miano dyskutować o 
zmianie, a w zasadzie o poprawkach 
do statutu. Delegaci nie zgodzili się 
na procedurę, sprowadzającą się do 
odczytania tylko poprawek, żądając 
odczytania całego nowego statutu. 
Po pierwszych kilku stronach znaczna 
część audytorijum zrobiła sobie prze­
rwę na papierosa. Tak więc demokra­
cja może okazać się uciążliwa. Sporo 
zamieszania wywołał spór semanty­
czny, dotyczący zapisu w statucie, 
który od 15.06.1989 r. zmieniał zrze­
szenie rzemieślników CRR w organi­
zację podmiotów gospodarczych 
przy zachowaniu dotychczasowej 
nazwy. Inaczej mówiąc słowo „rze­
mieślnik" zastąpiono zwrotem „pod­
miot gospodarczy".

Ostatnia sprawa, która budziła wie­
le emocji — to pieniądze. Rzemieśl­
nicy nie mogą pogodzić się ż sytuacją, 
w której muszą uiścić podatek naj­
później w dwa tygodnie po złożeniu 
faktury w macierzystej spółdzielni, zaś 
pieniądze za wykonaną usługę otrzy­
mują niekiedy dopiero po kilku mie­
siącach. Kwestią sporną była również 
wysokość składki na rzecz cechu. 
Rzemieślnicy, którzy mają stosunko­
wo duże obroty nie przystają na pro­
centową formę składki, motywując to 
takimi samymi świadczeniami ze stro­
ny cechu w stosunku do nich jak i dla 
tych, którzy uzyskują znacznie mniej­
sze obroty. Ostatecznie do przyszłego 
Walnego Zgromadzenia obowiązuje 
składka procentowa, przy czym przy­
należność do cechu nie jest obowiąz­
kowa, a więc rzemieślnicy, którym ta 
forma nie odpowiada mogą nie pod­
pisywać deklaracji członkowskiej.

Korzystając z obecności wicepre­
zydenta Słupska Zenona Wilczka a 
także dyr. Wydziału Przemysłu, Usług 
i Drobnej Wytwórczości UW — Hele­
ny Sobótki, rzemieślnicy pytali jak to 
się mogło stać, że tak drastycznie 
wzrosła odpłatność za 1 m2 powierz­
chni użytkowej wynajmowanych lo­
kali. Ostrzegali, iż może to spowodo­
wać zamykanie punktów usługo­
wych. Stawka ta (1000 zł za m2) 
poddana będzie weryfikacji na naj­
bliższym posiedzeniu MRN — poin­
formowała H. Sobótka. W tak gorącej 
atmosferze dyskusja dobiegła końca, 
a wniosek nasuwa się taki: demokra­
cja to nie bułka z masłem, którą można 
łatwo przełknąć.

A. WATEMBORSKI

@ Telefony
SŁUPSK 991 Pogotowie Energetyczne, 992 — 

Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie Ciepło­
wnicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 MO, 998 — Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 313-71, 
913 — Biuro Numerów, 955 — Automatyczna 
Informacja Paszportowa, Informacja Kolejowa, 933 

Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” Tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16—20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku 

278-67. Telefon zaufania 280-35 czynny codzien­
nie w godz. 15 20 (soboty 9 17).

f) Dyżury
SŁUPSK 77002, ul. Wojska Polskiego, tel. 

228-93.
LĘBORK 77007. ul. Czołgistów, tel. 21-705,

pZd Ki no"
SŁUPSK: MILENIUM sala Pomorska „W 

imię przyjaźni” (fr., 1. 18) — 16.00, 18.00, 20.00, sala 
Mieszko „Grek Zorba” (USA, I. 15)— 17.00, 19.45, 
sala Anna — seanse wideo 15.40, 17.30,19.15,21.00.

POLONIA - „Penelopy” (pol., 1. 18) — 14.30, 
16.30, 18.30, seanse wideo — 14.00, 16.00, 18.00, 
20.00, wideorama duża sala — 20.30.

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 
3 Maja) „Maski” (fr., 1. 15).

BYTÓW: ALBATROS — „Wirujący seks” 
(USA, 1. 15).

CZARNE: PRZODOWNIK -- „Ostatni cesarz” 
(ang., 1. 15); WIARUS ■— „Skorumpowani” (fr., 1. 
15).

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Wojenne dzieciń­
stwo” (NRD, 1. 12), seanse wideo — 16.00, 17.45.

DAMNICA: RELAKS —„Złotedziecko” (USA, 
1. 12).

DEBRZNO: PIONIER - „Malone” (USA, 1. 
18); KLUBOWE — nieczynne.

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA — 
„Maski” (fr., 1. 15).

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — „Harry i Hendersono­
wie” (USA, b.o.), „Superglina” (USA, I. 18).

MIASTKO: GRAŻYNA — „Zagadka nieśmier­
telności” (ang., 1. 18).

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — „Gliniarz z Be­
verly Hills II” (USA, 1. 15).

RĘDZIKOWO: DELTA — „Śmiercionośna śli­
cznotka” (USA, 1. 18).

SIEMIROWICE: MUZA — „Kingsajz” (pol., 1. 
12).

SŁAWNO: SŁAWA — nieczynne.
USTKA: DELFIN — „Gliniarz z Beverly Hills 

II” (USA, 1. 15), „Sztuka kochania” (pol., 1. 18).
(GM)

„Więcej , 
uczciwości" i

Na notatkę pod tym tytułem zamie­
szczoną w gazecie w ub. miesiącu, w 
której opisywaliśmy nieprawidłowo­
ści w sprzedaży kur, naszym zdaniem 
zbyt mocno zamrożonych, w sklepie 
nr 50 przy ul. Królowej Jadwigi w 
Słupsku, otrzymaliśmy odpowiedź z 
PSS „Społem".

Prezes Zarządu, Tadeusz Łunie- 
wski wyjaśnia co następuje: „Kury 
oferowane do sprzedaży zostały do­
starczone w stanie zamrożonym do 
sklepu nr 50 przez Zakłady Drobiar­
skie w Sławnie. Cena 1 kilograma — 
900 zł. Po wyważeniu kury zostały 
opatrzone karteczkę z aktualną wagą i 
wyliczoną ceną za jedną sztukę. Na 
pewno nie był to tani towar, jednakże 
„na bezrybiu i rak rybą". Przy braku 
podaży często zmuszani jesteśmy go­
dzić się na warunki jakie dyktują nam 
dostawcy i nie dotyczy to tylko dro­
biu.

Niezależnie od powyższego zwró­
ciliśmy uwagę personelowi sklepu 
zobowiązując go do dokładniejszego 
odbioru towaru, wzmożemy także 
nadzór w tym zakresie", (a)

Turniej brydżowy
Słupsk. Wojewódzki Dom Kultury 

zaprasza w środę, 28 bm. do sali 
klubowej przy ul. Pawła Findera 3 na 
inaugurację turnieju brydża sporto­
wego o puchar „Lato 89". Początek 
rozgrywek o godz. 17. Dla zwycięz­
ców nagrody ufundowane przez dy­
rektora WDK w Słupsku, (a)

Kto popsuł 
radio?

Często w poczcie otrzymujemy listy od 
ludzi starszych, samotnych, którzy nie mo­
gą poradzić sobie z biurokracją, znieczulicą 
ze strony ludzi, do których, bywa, w spra­
wach prozaicznych zwracają się o pomoc. 
Te listy są najsmutniejsze. Ostatnio napisa­
ła do nas pani Maria Gaudyn, mieszkanka 
Słupska z prośbą o pomoc w załatwieniu 
bardzo prostej sprawy. Oddajmy glos Czy­
telniczce. „Jestem w podeszłym wieku, 
mam 76 lat i mieszkam prawie samotnie, 
mam bardzo matą rentę, jestem chora. Ra­
dio, jedyna rozrywka moja zepsuło się i syn 
mój zaniósł je do naprawy do zakładu 
radiowo-mechanicznego na ul. Starzyńs­
kiego 5 stycznia br. Trzymano je prawie pól 
roku i oddano mi w opłakanym stanie. 
Skala pobita na drobne kawałki, antena 
oberwana, z tyłu radia nie ma osłonki, na

której była wypisana nazwa — Ada­
gio- Diora. Radio wcale nie gra, tylko huczy 
jak się je włączy. Było to radio w dobrym 
stanie tylko w jednym miejscu było zwar­
cie. Miało w środku antenę, całą skalę, 
osłonkę z tyłu, były wszystkie lampy (3-la- 
mpowe). Teraz nikt nie przyjmie do na­
prawy takiego radia, bo nawet pozbawione 
zostało numeru i nazwy. Gdy mi zwracali 
radio, to jeszcze się wyśmiali, że mi to radio 
wyrzucą na śmietnik. Zaznaczam, że to 
radio trzymano gdzieś wysoko w zakładzie i 
spadło na podłogę, wszystko się potłukło, 
może i części powypadały. Kto ponosi winę 
za moją stratę i kto może mi pomóc ażeby 
zakład zwrócił mi odszkodowanie za pobite 
radio"?

Od redakcji. Kiedyś rzemieślnicy bar­
dziej szanowali się i dbali o dobre imię 
swojej firmy. Obecnie skarg na nierzetelne 
potraktowanie klienta jest coraz więcej i 
jest to rzecz alarmująca. Nie dość, że za 
usługę trzeba słono płacić, to takie potrak­
towanie Czytelniczki jest karygodne. Cze­
kamy na wyjaśnienie tej sprawy. J. A.

Do Ustki lepiej z kanapkami
Proponujemy Państwu konkurs (bez nagród) pod nazwą: Ile zostanie z 

banknotu 10.000 po całodniowej, rodzinnej wyprawie do Ustki? Dla ułatwienia 
kalkulacji podamy kilka cen towarów i usług na jakie czytelnicy są „narażeni" 
podczas takiej wyprawy. Pierwsza czynność jaką należy wykonać zanim 
położymy się na wątpliwej jakości piasku na plaży w Ustce — to w ogóle tam 
dojechać. Tutaj rysuje się kilka możliwości. Pociąg — najtańszy, ale rzadko 
kursuje, prywatna linia autobusowa — najdroższa (200 zł przejazd), ale szybko 
i stosunkowo wygodnie, WPK — chyba jednak najpopularniejszy środek 
lokomocji (720 zł w dwie strony dla 2 dorosłych i 2 dzieci). Jeszcze nie zdążycie 
Państwo ochłonąć po podróży, a już Wasze dzieci wypatrzą pierwszą budkę z 
lodami. Nie ma wyboru — trzeba im, a przy okazji może i sobie, zafundować po 
pierwszym (dzieci uwielbiają) lodzie. 200 g lodów włoskich — 165 zł. W 
drodze na „zbiorową patelnię" — jak niektórzy nazywają plażę, mama kupi 
przynajmniej 1 /2 kg czereśni albo truskawek, nie można przecież tak leżeć i nic 
nie robić. Ceny owoców w Ustce są średnio o 100 do 200 zł wyższe niż na 
targowisku w Słupsku. To informacja dla zapobiegliwych. Możemy wejść na 
plażę. Rodzice kupują bileciki po 110 zł, dzieci po 70 zł. Po pierwszej godzinie, 
która jest najtrudniejsza ze względów aklimatyzacyjnych i budowlanych 
(koniecznie trzeba się okopać, ogrodzić, obstawić i wogóle zrobić wszystko

żeby nikt na „nasz teren" się nie dostał) pragnienie daje znać o sobie. Proszę się 
nie obawiać, napojów firmowych nie zabraknie w pobliskich punktach małej 
gastronomii. Za jedyne 80, no może 100 zł zadowolicie wyschnięte gardło. Przy 
okazji można kupić gofry. Ceny zróżnicowane — 70 zł gofr suchy tylko, że 
takich dzieci nie będą chciały jeść, więc może lepiej kupić — wprawdzie za 450, 
ale za to z bitą śmietaną, rodzynkami i czekoladą.

Leżymy, patrzymy w przelewające się fale i nagle propozycja nie do 
odrzucenia; ojciec rodziny zaprasza wszystkich na rybę. Kilogram fileta z dorsza 
3570 zł. Cena wydłuża trochę minę ojca. Dzieci śpiesznie informują, że w 
sąsiedniej budce jest kiełbasa toruńska podawana z rusztu za jedyne 670 zł. 
Niestety jest to cena za 100 g. Kończy się na śledziu z bułką, bo frytki nawet w 
wyglądzie nie przypominają smażonych na oleju ziemniaków, a cóż dopiero w 
smaku.

Znów leżymy, bo w wodzie pono*ć dużo bakterii, więc strach wchodzić i 
znów chce się pić. Ryba była chyba trochę przesolona. Później jeszcze jakaś 
przekąska np. zapiekanki — 250 zł sztuka albo pizza — 350 zł za coś, co tylko z 
nazwy przypomina włoską potrawę, ostatni rzut oka na spieczonych współ- 
plażowiczów i można wracać. Alternatywą dla takiej perspektywy wydatków 
finansowych może być torba kanapek i butelka własnego kompotu. Ażeby nie 
ulegać wątpliwym pokusom radzimy opalać się z drugiej strony molo. (wat)
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Qi Telewizja
PROGRAM 1

8.50 Domator: Ostrzegamy
9.00 Teleferie: Wakacje z Neptu­

nem

9.35 Kino Teleferii „Dziewczyna 
pirat" (2) — serial fab. prod. NRD

10.10 DT — dodatek gospodarczy
10.25 „Synowie i córki Jakuba 

Szklarza" — ode. 13 (ostatni) pt. 
„Jubileusz" — serial fab. prod. CSRS

17.10 Program dnia
17.16 Teleexpress
17.30 „Kontrakt stulecia" (2) — 

dramat polityczny prod. ZSRR. Reż. 
Aleksandr Muratów. Wyk. Władimir 
Gostiukin, Nikołaj Karaczencow, Elle 
Kuli

18.30 Klinika zdrowego człowieka
18.60 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody Bącz- 

ka i Pączka
19.10 Od „A do Z" — publicystyka 

ekonomiczna
19.30 Dziennik TV
20.05 „Synowie i córki Jakuba 

Szklarza" — ode, 13 (ostatni) pt. 
„Jubileusz" — serial fab. prod. CSRS

^1.15 Kroniki PAT: Tak było...
21.30 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu
21.45 Studio „Solidarność"
22.30 DT — Echa dnia
22.45 Jutro w programie

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30 Szokujące nowości: „U

progu sztuki współczesnej" — ode. 
16 (ostatni) filmu dok. prod, angiels­
kiej

19.00 „Wojna domowa" — ode. 7 
pt. „Polski joga" — serial fab. TVP

19.30 Blisko nieba — magazyn al­
pinistyczny

20.00 Za chwilę dalszy ciąg pro­
gramu — program rozrywkowy Woj­
ciecha Manna i Krzysztofa Materny

21.00 Klub ludzi z przeszłością
21.30 Panorama dnia
21.45 „Hrabina Cosel" (4) — o- 

statni odcinek serialu prod. NRD
22.35 Komentarz dnia

gramów Telewizyjnych o Twórczości Lu­
dowej „Raduga": program tv Madagaskaru

★ ★ ★
13.35 „Niesłyszałem, nie widziałem, nie 

wiem" — film prod, bułgarskiej dla dzieci
14.45 „W cyklu portret człowieka 

współczesnego": „Czas rojenia" — film 
dok.

15.05 „Skarbnica muzyczna": utwory 
Ch. W. Glucka

16.00 „Postęp. Informacja. Reklama" 
— pr. publ.

16.45 Dziś na świecie
16.55 Piłka nożna. Mecz pożegnalny 

Olega Błochina: ZSRR — Reszta Świata — 
transmisja z Kijowa

19.00 Dziennik „Wriemia"
20.00 „Stopnie" — mag. publ.
21.30 „Portrety jazzowe"
22.05 Dziś na świecie
22.35 „Nieproszony przyjaciel"
23.50 Wiadomości
23.55 „Z uśmiechem" — kalejdoskop 

filmowy
0.40 „Urodzić się w Rosji" — Z. Kirien­

ko

W) Ran.
PROGRAM I

Wiadomości! 0.02,1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,5.30,
6.00. 6.30.7.00.8.00.9.00.10.00.12.05.14.00.16.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikaty energetyczne i gazownictwa; 7.55,
13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0,58, 6.28, 13.00, 
21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4,05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały
8.05 Związkowy punkt widzenia 8.15—8.45 Muzyka 
poranna 8.45 ŻoRbrski zwiad 9.00—11.00 Cztery 
pory roku 11.00 11.57 Koncert przed hejnałem 
12.31 Muzyka folklorem malowana 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.05 Radio kierowców 13.30 Przeboje 
mistrzów 14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm”
16.05 Muzyka i aktualności 17.00 Ten stary dobry 
jazz 17.30 Zapraszamy do myślenia 17.50 Kto tak 
pięknie gra 18.20 Z radiowych studiów 19.30 Radio 
dzieciom: „Biały kamień” (cz. II) 20.15 Koncert 
życzeń 20i45 Marguerite Yourcenar: „Opowieści 
wschodnie” 21.05 Kronika sportowa 21.30 Klasycy 
operetki 22.05 Na różnych instrumentach 22.15 
Wieczory chopinowskie 23.15 Panorama świata 
23.30 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM II
Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.05, 0.55

Skrócony test stereo: 13.50, 18.30, 24.00

5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna serena­
da 8.40 Archiwum polskiej piosenki 9.00 Władysław 
Terlecki: „Drabina Jakubowa" 9.20 Piosenki na lato
9.50 John Hutton: „Herriot Street 29" 10.00 Godzi­
na melomana 11.10 Muzyczny non stop (cz. I) 11.40 
Z malowanej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop (cz. 
U) 12.40 Polscy laureaci międzynarodowych kon­
kursów muzycznych 13,05—13.20 Program lokalny
13.50 Koncert na bis 14.50 Pamiętniki i wspo­
mnienia: Marek Kulesza — Ryszard Bolesławski — 
Umrzeć w Hollywood 15.00 Album operowy 15.30 
Polski rock — premiery, debiuty, wspomnienia 
16,00—17.15 Program lokalny 17.45 Dzieła, style, 
epoki 18.15 John Hutton; „Herriot Street 29" 18.30 
Wakacyjny klub stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 
21,20—1.00 Wieczór literacko-rouzyczny

TV RADZIECKA
27 VI

4.30 120 minut— pr. inf.-muz.
6.35 „Tylko głos" — film muz. z udzia­

łem L, Zykiny
7.05 „Stronice z Czechowa" — spektakl 

MCHAT-u
9.15 „Grzybowy deszczyk", „Nasz sta­

dion" — filmy anim.
9.40 Gra S. Rudniew (gitara)
10.00 „Gdzie jest wyjście z labiryntu?"

— film dok.

★ ★ ★
13.35 Utwory A, Skriabina w wyk. 

W. Krajniewa (fortepian)
13.45 „Powrót" — film dok.
14.45 „O czym śpiewają dzieci świata"

— Konkurs Piosenki Dziecięcej w Bolonii
15.45 „Litwa: Spojrzenie z Moskwy"
16.45 Dziś na świecie
17.00 „Bezpieczny ruch drogowy"
17.30 „Młode kino" — w programie o 

debiutach W. Szukszyna i A, Tarkowskiego
19.00 Dziennik „Wriemia"
20.00 „Pamięci A, Achmatowej" — 

koncert Orkiestry Kameralnej „Wirtuozi 
Moskwy"

21.40 Dziś na świecie
21.55 Program estradowy
22.15 „Dołem", ode. 2 — film tv 
23.20 Wiadomości
23.25 Magazyn sportowy
23.55 „Śpiewa Raffaela Carra"
0.46 „Tango, tango, tango" — film muz.

28 VI

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00,16.00, 
17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Każdy gra 
inaczej 9.40 Muzyczny interklub 10.00 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym: Michał Bułhakow 
„Mistrz i Małgorzata” 10.30 Polskie archiwum 
jazzowe 11.10 Folk w pigułce 11.20 Graham Swift: 
„Kraina wód” 11,30 W stylu koncertującym 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Edmund Wnuk-Lipiński: 
„Mord założycielski” 13.10 Powtórka z rozrywki 
14.00 Muzyczne pejzaże 15.05 Przypominamy zespół 
The Eagles 15.40 Warsztaty literackie 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 „Bliżej Kresów” 19.30 
Złote lata bluesa 19.50 Graham Swift: „Kraina 
wód" 20.00 Cały ten rock: 20,45 „Stereotypy i 
literatura" 21.00 Punctus contra punctum 22,15 
Reggae, pieśni wędrowców 23.00 Opera tygodnia: 
Giuseppe Verdi — „Oberto" 23.15 Miniatura poety­
cka 24.00—1.00 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 11.00,19.30, 23.30

5,00—7.00 Muzyczny poranek 7.10 Język francu­
ski 7,25 Festiwale, festiwale: Opole 9,00 Miniatury 
jazzowe 9,10 Jesień nie zawsze złota 9.35 Teatr dla 
przedszkolaków — „Na lato — bajki i zabawy” 
10.00 Przed startera na wyższe uczelnie: „Polska 
lewica" 10.30 Muzyka ery komputerów 11,05 Dom i 
świat: „Dziecko i sztuka" 11,55 Muzyka odnalezio­
na 12,30 „W Jezioranach" 13,00—16.20 Popołudnie 
młodych 16,20 Arie i sceny z wielkich oper 17,10 
Przed startem na wyższe uczelnie: „Wokół idei 
romantyzmu" 17.30 „Solidarni" 18,30 Język francu­
ski 18,50 Studio ekspertów 19,35 Lektury Czwórki: 
Walentyna Najdus — „Ignacy Daszyński 1866 
—1936" 19.45 Kameralistyka jazzowa 20,10 Z teki 
kompozytorskiej Andrzeja Zielińskiego 20.25 „Pan 
profesor" — rep, 20.40 Z nagrań zespołu „Chaltur- 
nik" 20.50 „Z przewodnikiem w czasie i przestrzeni” 
21.10 Refleksje i rezonanse muzyczne 22.00—23,50 
Wieczór muzyki i myśli 22,50 Radiokomputer nocą.

Koszalin
4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 „O czym śpiewają dzieci świata" — 

Festiwal Piosenki Dziecięcej w Bolonii
7.35 „Młode kino"
9.00 „Dookoła świata" — mag. tv
11.00 Międzynarodowy Festiwal Pro-

5.30 Studio Bałtyk 13.05 Forum — aud. 
I. Bieniek 16.00 Przegląd aktualności 16.05 
Z cyklu: Nasz czas — „Święto morza" — aud. 
I. Bieniek 17,12 Program na jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie!

SPORT

0 Puchar 
Beskidów

W Żywcu odbyły się ogólnopolskie 
zawody łucznicze kobiet i mężczyzn o 
Puchar Beskidów. Uczestniczyli w 
nich członkowie kadry narodowej, 
przygotowujący się do mistrzostw 
świata.

W wieloboju FITA (70, 60, 50 i 
30 m) triumfowała Alicja Macią* 
gowska (MazowszeTeresin). Rezul­
tatem 1300 punktów ustanowiła ona 
rekord Polski seniorek. Drugie miej­
sce zajęła Joanna Nowicka (Kot­
wica Kołobrzeg) — 1293 pkt., a trze­
cie jej koleżanka klubowa, Beata 
Rozwód — 1257 pkt.

W rywalizacji mężczyzn pierwsze 
miejsce zajął Krzysztof Kaleta 
(Nadwiślan Kraków) — 1300 pkt.

Jugosławia po 12 latach 
znów mistrzem Europy

Po 12-letniej przerwie tytuł mistrza Europy w koszykówce mężczyzn 
powrócił do Jugosławii. W niedzielę, w ostatnim spotkaniu XXVI ME w 
Zagrzebiu Jugosłowianie pokonali obrońców tytułu — Greków 98:77 (54:35). 
Był to jednostronny pojedynek. Młodzi Jugosłowianie ani przez moment nie 
wypuścili inicjatywy. O ich wysokim zwycięstwie-zadecydowały głównie dwie 
przyczyny: wspaniała gra Drażena Petrovica w ataku oraz powstrzymanie 
przez Kukoca Strzelca wyborowego Greków — Galiisa. Petrovic uzyskał np.: 
100 proc. skuteczności rzutów wolnych, 78 proc. — z gry za 2 pkt.: 75 proc. za 3 
pkt. — bez komentarzy.

W drugiej połowie przewaga gospodarzy dochodziła do 35 pkt.
Najwięcej punktów: dla Jugosławii: Petrovic 28, Radja 24 i Divac 16, dla 

Grecji — Gallis 30, Fassoulas 24 i Christodolou 11.
Przedostatni mecz ME koszykarzy, którego stawką był brązowy medal, nie 

dostarczył wielu emocji. Zespół Związku Radzieckiego pewnie wygrał z 
Włochami 104:76 (47:31), ale zwycięstwcMo nie zatarło wrażenia po pół­
finałowej porażce z Grecją. Mistrz olimpijski wyjedzie z Zagrzebia „na tarczy” 
— brązowy medal to spore zaskoczenie in minus.

Końcowa klasyfikacja ME:
1. Jugosławia, 2 Grecja, 3. ZSRR, 4. Włochy, 5. Hiszpania, 6. Francja, 7.
Bułgaria, 8. Holandia.

Czołowa piątka zakwalifikowała się do MŚ w Argentynie w 1990 r.

★ ★ ★
25 zawodniczek i zawodników ry­

walizowało w eliminacjach strefo­
wych juniorów młodszych o udział w 
finałach XVI OSM, W Kołobrzegu na 
torach łuczniczych startowali przed­
stawiciele Gorzowa, Poznania i gos­
podarzy.

Wśród dziewcząt wygrała A. Jace- 
wicz — 1210 pkt. przed A. Orłów 
(obie Kotwica Kołobrzeg) — 1146 
pkt. i L. Siwek (Orlęta Gorzów) — 
1128 pkt. Natomiast w gronie chłop­
ców bezkonkurencyjni byli gospoda­
rze, bo wygrał Sł. M ichaiak —1182 
pkt., wyprzedzając C. Kraśniew- 
skiego —1172 pkt. i P. Klejnego — 
1150 pkt. (wim)

W ' W*

Mityng we Francji
Z udziałem wielu znakomitości świato­

wej lekkoatletyki odbył się w niedzielę 
późnym wieczorem w Villeneuve D'Ascq 
wielki międzynarodowy mityng zorganizo­
wany przez Paryski Bank Narodowy. W 
zawodach startował reprezentant Polski 
Mirosław Chmara, który w skoku o 
tyczce zajął trzecie miejsce z rezultatem 
5,60, wygrał Igor Potapowicz (ZSRR) — 
5,70, a drugie miejsce zajął Dave Ken- 
worthy (USA) — 5,60.

Fot. Zbigniew Bielecki

Czerwoną kartkę 
przypłacił życiem

Sędzia piłkarski z Ekwadoru został zamo­
rdowany w miejscowości Ambato (okoto 
120 km od Quito) po meczu, w którym 
pokazał jednemu z zawodników czerwoną 
kartkę. Poinformował o tym ukazujący się 
w Quito dziennik „La Hora".

Za późno...
Szkocki piłkarz Maurice Johnston pod­

pisał 10 maja br. kontrakt w wysokości 
dwóch milionów dolarów na grę w Celtiku

Julio Acosta sędziował mecz lokalnych 
zespołów, który obfitował w faule i brutal­
ne zagrania z obu stron. Sędzia kilkakrotnie 
karał zawodników żółtymi kartkami, a po­
nieważ nie dało to pożądanych rezultatów 
— usunął z boiska jednego z piłkarzy. 
Gracze z osłabionej liczebnie ekipy już na 
boisku grozili śmiercią arbitrowi, który do­
prowadził jednak spotkanie do końca.

Po meczu Julio Acosta został odnalezio­
ny, ciężko ranny, w pobliskiej wiosce. 
Przewieziony do szpitala zdołał jeszcze 
przed śmiercią opisać napastników.

Glasgow. Po pewnym czasie zawodnik 
rozmyślił się i teraz chciałby nadal wy­
stępować w swym dotychczasowym klu­
bie — francuskim Nantes. Niestety, w 
świetle prawa od 1 iipca jest on piłkarzem 
Ceitiku i nie ma od tego odwołania.

Medale Gwardii i Gryfa 
w finałach XVI OSM

W Gostyninie odbyły się finały XVI Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży w 
judo juniorek młodszych. Udział w nich wzięło 180 zawodniczek z 57 klubów. 
Bardzo dobrze spisały się reprezentantki Pomorza Środkowego.

W wadze 44 kg złoty medal zdobyła E. Krauze (Gwardia Koszalin). Jej 
koleżanka klubowa J. Kiełłpsz była trzecia w wadze 48 kg. Na siódmej pozycji 
w wadze 52 kg sklasyfikowano M. Korbus (Mechanik Bobolice). Srebrny 
medal w wadze 66 kg wywalczyła K. Sobczyk (Gryf Słupsk). Inna słupszczan- 
ka jej koleżanka klubowa — J. Pacan była piąta, I. Konieczna stanęła na 
trzecim miejscu na podium w wadze 72 kg, a jako siódme sklasyfikowano: A. 
Korolewicz (Gwardia) i K. Korbus (Mechanik), W wadze plus 72 kg K. 
Urbicka (Gwardia) zajęła piątą pozycję.

W punktacji klubów Gwardia Koszalin była czwarta, a pierwsze miejsce 
przypadło Polonezowi Warszawa. Wśród województw Koszalin zajął 6. lokatę, 
a triumfował okręg stołeczny. Natomiast w klasyfikacji szkół wygrała SP-102 
Warszawa, przed SP-4 Skierniewice i SP-4 Koszalin. SP-9 Słupsk była piąta.

★ ★ ★
Gdańsk był miejscem eliminacji strefowych makroregionu pomorskiego 

juniorów młodszych w judo. Startowało 70 zawodników z 9 klubów.
R. Siebieńców ze słupskiego Gryfa wygrał w kat. wagowej 75 kg. Jego 

koledzy klubowi: R. Szymański w wadze 83 kg i R. Sośniak w wadze 90 kg 
zajęli drugie lokaty, a A, Jakubiniec w wadze 53 kg był trzeci. Zakwalifikowali 
się oni do finałów XVI OSM, (wim)

M. Janiszewski i P. Truchan j&Ę 
— drudzy w Tychach MB

Po raz pierwszy zorganizowano zawody 
zapaśników stylu wolnego o Puchar Pol­
ski. W Tychach do walki o zwycięstwa 
stanęło 77 zawodników, wśród nich byli 
reprezentanci klubów woj. koszalińskiego.

W wadze 48 kg nieźle spisywał się 
L. Gralak z Technika Świdwin. Zajął on 
czwarte miejsce, a wygrał m.in. z ubieg­
łorocznym mistrzem OSM, St. Surdyką,

M. Janiszewski z Budowlanych zajął 
drugie miejsce w kat. wagowej 52 kg. W 
eliminacjach zwyciężył przez położenie na 
łopatki A. Niedbałę z Górnika Zabrze, 
potem odesłał z kwitkiem jeszcze jednego 
zawodnika, a w finale spotkał się z 
J. Botkiem (GKS Tychy), Tym razem lep­
szy był rywal koszalinianina, ale we wrześ­

niowych mistrzostwach Polski może być 
odwrotnie.

Dobrą postawę zademonstrował G. At- 
łasik. Zapaśnik Budowlanych udowodnił, 
że potrafi bić się z czołówką. Tylko minima­
lnie przegrał on na punkty ze zwycięzcą 
kategorii wagowej 57 kg, Dariuszem 
Grzywińskim (GKS Tychy). Koszalinia- 
nin zajął czwartą pozycję.

Szansę na pierwszą lokatę miał Zbig­
niew Wilk z Iskry Białogard w wadze 68 
kg, Jednak przegrał do zera ze zwycięzcą 
tej kategorii, W. Szczurkiem (Stal Rze­
szów) i nie pomogło zwycięstwo nad Wł. 
Wyrwałem (Śląsk Wrocław), bo właśnie 
reprezentant Dolnego Śląska był drugi, a 
Zb, Wilk — trzeci.

Pod nieobecność J. Niecia (Stal Rze­
szów) faworytem wagi 90 kg był P. Tru­
chan z Budowlanych. Początkowo wszys­
tko zdawało się to powierdzać, bo koszali- 
nianin wygrał 4 walki. Jednak w finale P. 
Truchan uległ Wł. Dziurze (Slavia Ruda 
Śląska).

Nie startował w Tychach A. Radomski 
(Budowlani) — w. 100 kg.

W klasyfikacji klubów wygrała Stal Rze­
szów. Budowlani zostali sklasyfikowani na 
7. pozycji, Iskra na trzynastej, a Technik 
zajął ex-aequo 14—16 miejsce. W punkta­
cji województw Koszalin był czwarty, a 
najlepsze okazały się Katowice.

★ ★ ★
W tym tygodniu w Opolu odbędzie się 

międzynarodowy turniej juniorów do lat 
18. Z „wolniaków" woj. koszalińskiego 
wystąpią w nim Zb. Wilk, L, Gralak oraz A. 
Brożyna (Budowlani). Pozostali zapaśni­
cy naszego okręgu przygotowują się do 
startu w Grand Prix Polski w Poznaniu, Ta 
impreza przeprowadzona zostanie w 
dniach 21—23 Iipca. (wim)

60 zawodników uczestniczyło w mis­
trzostwach juniorów młodszych makrore­
gionu wielkopolskiego w boksie. Wśród 
startujących byli m.in. reprezentanci Po­
morza Środkowego,

W wadze 42 kg pierwsze miejsce zajął 
R. Cupałz Olimpa Złocieniec. Dwaj pięś­
ciarze koszalińskiej Gwardii: R. Gryglew- 
ski w wadze 51 kg i A. Rojek w wadze 54 
kg uplasowali się na drugich pozycjach. 
Wymienieni zostaną objęci szkoleniem w 
kadrze makroregionu, co gwarantuje im w 
przyszłości udział w międzynarodowych 
zawodach, (wim)

Turniej Grand Prix w Kołobrzegu
Pierwszy turniej tenisa ziemnego z cyklu Grand Prix za nami, W Kołobrzegu 

do rywalizacji przystąpiło 50 zawodników. Dopisała pogoda i turniej przebiegł
sprawnie. t

W finałowej grze spotkali się L. Łukowski z Kołobrzegu i Z. Gieczys ze 
Szczecinka. Wygrał tenisista gospodarzy 6:4, 4:6, 6:3. W spotkaniu o trzecią 
lokatę też doszło do potyczki zawodników z Kołobrzegu i Szczecinka, ale tym 
razem lepszy był reprezentant gości, bo M. Sochalski pokonał J. Swatows- 
kiego 6:4, 6:4.

Kolejny turniej z cyklu Grand Prix rozegrany zostanie w dniach 7- 10 Iipca na 
kortach przy ul. Gottwalda. Równocześnie trwają przygotowania do otwartych 
mistrzostw Kołobrzegu, które wyznaczono w dniach 1—4 sierpnia br. Główną 
nagrodą będzie rejs promem PŹB. Pula nagród do podziału wynosi 310 tys. zł. 
Ufundowali je: Ośrodek Sanatoryjno-Wczasowy „Chalkozyn", PPiUR „Bar­
ka", KPT „Bałtywia” oraz Spółdzielnia „Dźwignia" (wim)

Pożegnanie
Błochina

Na 28 czerwca zaplanowano w 
Kijowie uroczyste pożegnanie jedne­
go z najsłynniejszych radzieckich pił­
karzy Olega Błochina. Tego dnia ma 
odbyć się mecz ZSRR — „Reszta 
Świata". Zaproszenie do udziału w 
imprezie otrzymali m.in. Karl-Heinz 
Rummenigge, Hugo Sanchez, A- 
lain Giresse, Jean Tigana, Je­
an-Marie Pfaff, Hans-Peter 
Briegel i Emilio Butrageueno. 
Trenerem zespołu gwiazd będzie 
Franz Beckenbauer. Do Kijowa 
mają również przyjechać zawodnicy 
radzieccy, grający w klubach zagrani­
cznych: m.in. Rinat Dasajew, Alek­
sander Zawarow, Siergiej Bałta- 
cza czy Wagiz Chidjatullin. Kiero­
wać nimi będzie z trenerskiej ławki 
Walery Łobanowski. Zgodnie z tra­
dycją, Błochin jedną część spotkania 
wystąpi w reprezentacji ZSRR, drugą 
w barwach „Reszty Świata".

Wieści 
z boisk
• PIŁKARZE Darzboru Szcze­

cinek przegrali wyjazdowy pojedy­
nek ligi międzywojewódzkiej junio­
rów makroregionu wielkopolskiego z 
SKS-13 Poznań 2:5. Był to ich osta­
tni mecz w rozgrywkach sezonu 
1988/89.
• W BARAŻOWYCH meczach o 

wejście do koszalińskiej klasy okrę­
gowej piłkarze Pomorza Gościno 
pokonali dwukrotnie Redłovię 2:1 i 
3:2. Zwycięzcy uzyskali awans.
• Dzisiaj. (27 bm.) o godz. 17 na 

bocznej płycie stadionu KKS Bałtyk w 
Koszalinie rozegrany zostanie poje­
dynek piłkarski pomiędzy drużyną z 
Połtawy (ZSRR) i liderem I ligi roz­
grywek miejskich TKKF — Zakładem 
Transportu Przemysłu Mięsnego. Ki­
bice mile widziani! (wim)

Zawarow opuszcza
Juventus?

Wioska prasa podała, ze duński 
piłkarz, Flemming Povlsen podpi­
sał kontrakt z Juventusem Turyn. 
„Gazetta dello Sport" i „Corriere dello 
Sport" napisały, że Juventus zapłacił 
FC Koeln 5 min dolarów za Povlsena.

Przedstawiciele Juventusu odmó­
wili komentarzy na ten temat — 
dziennikarze włoscy nadal jednak 
snują domysły. Twierdzą oni, że 
Povlsen został zakupiony, by zastąpić 
w „Juve" innego Duńczyka, Micha­
ela Laudrupa, który podpisał kon­
trakt z Barceloną. Inni zaś sądzą, że 
Povlsen zmieni radzieckiego piłkarza 
Aleksandra Zawarowa, który po 
nieudanym sezonie we włoskiej lidze 
- - zamierza powrócić do kraju.

mmmm
★ POLAK Jarosław Kurkiewicz wy­

walczył w Witten (RFN) tytuł wicemistrza 
Europy juniorów (do lat 18) w zapasach 
stylu klasycznego, w kategorii 115 kg.

★ TYLKO Ryszardowi Dołomisiewi- 
czowi udało się z trójki polskich żużlow­
ców, startujących w Równem na Ukrainie, 
zakwalifikować do finału kontynentalnego 
indywidualnych mistrzostw świata w żuż­
lu.

★ RADZIECKI pływak Dmitrij Woł­
ków uzyskał podczas mityngu w Cannes 
najlepszy wynik na świecie w wyścigu na 
50 m st. klas. —- 28,05 sek.

★ SZÓSTE miejscd zajęli polscy kana- 
dyjkarze w konkurencji drużynowej na sla­
lomowych mistrzostwach świata w kajaka­
rstwie górskim w Bloomington, Wygrali 
Amerykanie.

★ W MECZU barażowym o II ligę piłkar­
ską, GKS Bełchatów zremisował i Siarką 
Tarnobrzeg 1 ;1 (1:1).

35-lecie Koła 
Łowieckiego

Na obiekcie PZŁ w Ostrowicach zor­
ganizowano zawody strzeleckie. Przygoto­
wano je z okazji 35-lecia Kola Łowieckiego 
„Dzik" w Drawsku Pomorskim,

W zawodach uczestniczyło 29 osób. 
Strzelano z broni o lufach gładkich do tarcz: 
biegnącego zająca i dzika oraz tzw. rzut­
ków. ,

Wygrał Fr. Śniegocki, przed E. Meg- 
gierem i W. Smolichem. (wim)

PoŁOS 
MORZA

„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.
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